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heaplatnie.

Czwartek, 12 września 1880 

AJENCYE KURYKRA POZNAŃSKIEGO:
Bajtkmaan I Irendler, w Wanaawie olioa Senatonka afc—R.Moue w Berlinie, Prankfaroie a. M., Mambnrgn, Liptka, Monachium, Norymberdae, Pradse, Straw o nr ga Stottgardaie, Wiednia, Wtoelawin, Zaryeha. — Maaeantlein * Tog Itr:

w Baaylel, Dramie, Sdańekn. Mali n. 8., Manowerae, Genewie, Kamienicy (Chemnita), Kolonii, Lnheee, Norymberdae. — latał Lali i te ot Oomp. w Barytu place de la Bortrae 8, 

PO%nań, 11 września.

Uroczystości w Głomaczu i Minden 
Cesarz Wilhelm wraz z królem sa

skim Albertem jako i księciem Jerzym 
wczoraj rano o godzinie szóstój na czele 
liczuój świty wojskowój opuścił zamek 
Schleiuitz, udając się przez pobliski Galleu- 
berg na manewra wojskowe dwunastego 
saskiego korpusu. Na polu ćwiczeń od
było się o wpół do jedenastój wielkie 
śniadanie, w którem oprócz obu monar
chów wzięli udział wszyscy obecni ksią
żęta, członkowie saskiój rodziny królew
skiej a wreszcie i oficerowie pruskiego i 
saskiego sztabu jeneralnego. W czasie 
biwakowania pełnił saski książę Jan 
Jerzy służbę forpocztową. Około godzi uy 
dwunastej w południe ukończono mane
wra i udano się do miasta Głomaczu 
(także: Łamacz, w pobliżu Miszuy, 
Meissen) gdzie przybywającym monar
chom i książętom zgotowano na dworcu 
uroczyste przyjęcie. Na peronie dwor
cowym znaleźli się prócz cesarza, króla 
i książąt saskich także i książę Albrecht 
pruski, ks. Leopold bawarski, wreszcie i 
ks. sasko-weimarski w otoczeniu świt woj
skowych. Sam dworzec jako i poblizkie 
ulice przystrojone były w chorągwie i 
wstęgi, a również wspaniale ozdobiono 
banderami i kwiatami bramy tryumfalne, 
wzniesione na cześć przybyłych. Stowa
rzyszenie cechów, bractwo strzeleckie jako 
i inne związki i szkoły miejskie znalazły 
się na peronie, tworząc tu szpaler; licznie 
zgromadzona publiczność witała monar
chów i książąt głośnemi okrzykami.

Cesarz Wilhelm w nader serdeczny 
sposób pożegnał się w salonowym wago
nie z królem Albertem a następnie z księ
ciem Jerzym i pewną częścią wyższych 
saskich oficerów. Następnie powrócił król 
Albert wraz ze synem i księciem Leopol
dem bawarskim jako i członkami obu świt 
do Drezna — podczas gdy cesarz, książę 
Albrecht pruski, ks. weimarski umyśluym 
pociągiem udali się przez Lipsk do Min
den w Westfalii. Miasto od duia po
przedniego strojono w sposób nader oka
zały, zwłaszcza zaś sam dworzec i ulice, 
kędy przejeżdżać miał monarcha wraz 
z towarzyszącymi mu książętami. Na
pływ cudzoziemców od wczorajszego rana był 
bardzo znaczny. W południe przybyli do 
Minden: ks. Maksymilian badeński, w. 
książę heski i ks. Karol szwedzki — 
w popołudniowych godzinach następnie 
jeszcze i lir. Balduin z Flaudryi. Człon
kowie straży honorowój przyjmowali przy
bywających dostojnych gości.

O godzinie siódmój wieczorem stanął 
w Mindeu umyślny pociąg, wiozący ce
sarza Wilhelma. Na peronie dworcowym 
pełniła służbę honorową pierwsza kom
pania drugiego westfalskiego pułku pie
choty. Przybyłego monarchę oczekiwali 
tu przybyli w ciągu duia tego książęta 
wspólnie z naczelnym prezydentem, ko
menderującym jenerałem Albedyllem, re
sztą jenerałów siódmego korpusu armii, 
jako i nadburmistrzem miasta Beckiem. 
Cesarz Wilhelm, przywitawszy się z 
książętami i zebranymi cywiluymi i woj
skowymi dostojnikami, przeszedł przed 
frontem kompanii honorowój a następnie 
wsiadł do stojącego w pogotowiu cztero- 
konnego pojazdu. Wśród bicia w dzwony 
1 głośnych okrzyków tłumnie zebranój 
publiczności pojazd ruszył do przygoto
wanego dla monarchy mieszkania we 
willi Leonhardi, poprzedzony strażą przy
boczną składającą się ze szwadrona ki- 
tysyerów.

Droga aż do willi przystrojoną była 
bogato w kwiaty i chorągwie, a szpaler 
tworzyli w całój jój długości robotnicy 
mosący pochodnie i lampiony, członkowie 
straży ogniowój, oddziały obywateli mia- 
sta i uczniowie szkół miejskich. Pod oka
pią bramą tryumfalną, wystawioną w po
bliżu rogatki wezerskiój przemówił do mo
narchy nadburmistrz, kładąc nacisk na 
°> że miasto czuje dobrze wysoki za- 

^czyt, który je spotyka — a obywatele 
Minden witają z czcią wszelką cesarza 
Niemieckiego w grodzie, który już od dzie
więciu wieków nie oglądał w murach swych 
głowy niemieckiego cesarstwa.

, Cesarz Wilhelm podziękował nadbur- 
mistrzowi za serdeczne powitanie, podając 
®u kilkakrotnie rękę.

We willi Leonhardi odbyła się wie
czorem uczta, poczóm urządzili obywatele 

Usta cesarzowi wspaniały korowód z 
Pochodniami. Po defiladzie przed oknami 

’Hi ustawili się uczestnicy korowodu na 
Pacu ćwiczeń wojskowych, znajdującym 

za willą. Związki śpiewaków odśpie-

waly dwa hymny, a radzca miejski Strem- 
mel wygłosił mowę, kończąc ją okrzykiem 
na cześć cesarza, który tłumy powtórzyły 
ze zapałem. Cesarz Wilhelm kazał po
prosić do siebie mówcę i podziękował mu 
osobiście za przemowę. — Miasto całe 
świetnie było iluminowane, a tłumy pu
bliczności snuły się przez noc po ulicach.

Telegra m 37-.
Ktlonla, 10 września. Według na- 

deszłych tu dotąd najświeższych donie
sień, książę następca tronu rosyjski do- 
pióro w czwartek po południu, nie zaś 
jutro, przybyć ma tu dotąd na pokładzie 
cesarskiego jachtu „Oarewna.“

Paryż, 10 września. Wczoraj odbyła 
się w gmachu ministerstwa spraw ze
wnętrznych uczta na cześć synów wice
króla egipskiego. Minister Spuller wzniósł 
toast na zdrowie Khediwego i na po
myślny rozwój egipskiego państwa, z któ
rem Franeya nierozlącznemi węzły wspól
nych tradycyi, interesów i sympatyi jest 
połączoną. Poseł turecki, Essad pasza, 
odpowiedział na mowę tę, dziękując mi
nistrowi za wzniesione zdrowie.

Londyn, 10 września. We White- 
chapel znaleziono dziś rano znowu okro
pnie pokaleczone zwłoki zamordowanej 
niewiasty — i to w takichże samych 
okolicznościach, jak i przy dawniejszych 
morderstwach popełnionych w tejże dziel
nicy miasta. Zwłoki znajdowały się we 
worku, a nie miały one wcale głowy, 
rąk i nóg.

Wiedeń, 10 września. „Politische 
Corresp.“ donosi z Białogrodu : Wzbudza 
tu ogólną uwagę artykuł dziennika „Na- 
rodui Dnewnik“, wyrażający ubolewanie 
nad pożałowania godnem zachwianem 
przyjacielskich wzajemnych stosunków 
między Serbią a Bułgaryą. Gazeta ta ró
wnocześnie w jak najgorętszy sposób 
przemawia za ścislem przymierzem Serbii 
z Rumunią.

Lutomyśl, 10 września. Cesarz Frań- 
ciszek Józef przybył tu dziś z Galicyi. 
Wjazd cesarza miał charakter olbrzymiój 
demonstracyi uczuć lojalności i przywią
zania ze strony ludności miasta, okolic,, 
ludności wschodnich Czech i zachodnich 
pogranicznych dystryktów Morawii. Bur
mistrz Lutomyśla przemówił ze zapałem 
do cesarza — który podziękował za tak 
serdeczne podziękowanie i zaręczył mie
szkańcom, że żywi dla nich niezmiennie 
najłaskawsze usposobienie.

Chrystyania, 10 września. Uroczy
stości urządzone w dniu wczorajszym w 
Bydoe na cześć członków międzynarodo
wego kongresu oryentalistów odbyły się 
w sposób eader wspaniały. Książę Euge
niusz szwedzki w imieniu króla serdecznie 
powitał przybyłych gości. Na pozdrowie
nie to odpowiedział Muhsin han, poseł 
perski w Carogrodzie, wznosząc okrzyk 
na cześć króla szwedzkiego. Wieczorem 
odbyła się iluminacya wraz ze spaleniem 
pysznych bengalskich ogni. Członkowie 
kongresu dopiero późuą nocą przy naj
piękniejszej pogodzie powrócili do Chry- 
styanii.

Bukareszt, 10 września. „Agence 
Roumaine“ pisze, co następuje: Rada 
ministrów nie przyjęła drugiego podania 
stowarzyszenia okrętowego pod firmą Ga- 
garyna, które prosiło o uprawnienie, aby 
nafta rosyjska, przeznaczona dla siedmio
grodzkich rafineryi, mogła być w Tnrn- 
sewerynie wprost przeładowywaną z t. z. 
cysternowych statków stowarzyszenia na 
wagony, będące również jego własnością. 
Rząd nie miał zamiaru czynić jakichbądź 
ułatwień na rzecz nafty rosyjskiej co do 
zwykłego sposobu przeładowywania towa
rów frachtowych w Turnsewerynie.

Minister spraw zewnętrznych Lahova- 
ry jutro udaje się za miesięcznym urlo
pem do Paryża. W drodze tamdotąd za
bawi przez jeden dzień we Wiedniu — 
a z powrotem zatrzyma się tam przez 
czas dłuższy. Tymczasowo będzie prezy
dent ministrów załatwiał sprawy wewnę
trzne i sprawy robót publicznych. Mini
ster wojny zastępuje ministra spraw ze
wnętrznych.

Melburn, 10 września. W kolonii 
Wiktoryi zebrano dotychczas już 10,000 
funtów szterlingów nn rzecz strejkujących 
londyńskich robotników. W kolonii no- 
wój południowej Walii zebrano na tenże 
cel około 4000 funtów.

Paryż, 11 września. Dyrektorzy wy
stawy powszechnej na zapytanie, czy ter
min zamknięcia wystawy nie zostanie od
roczonym, odpowiedzieli, że zamknięcie

nastąpi nieodwołalnie na dniu 31 paź
dziernika.

Paryż, 11 września. Komornik do
ręczył wczoraj urzędnikom prefektury Se
kwany oświadczenia Boulangera i Roche- 
forta, tyczące się przyjęcia mandatów do 
parlamentu. Prefektura oświadczeń tych 
nie przyjęła.

Lutomyśl, 11 września. Cesarz
Frauclszek Józef przyjmował wczoraj 
korporacye i depntacye, odpowiadając na 
mowy i po czesku i po niemiecku. 
W uczcie na cześć cesarza wzięli udział 
zagraniczni attaché wojskowi. Wieczo
rem odbył się pochód z lampionami. Ce
sarz ukazywał się w oknie, a ludność 
wydawała na jego widok okrzyki ra
dości.

Haga, 11 września. „Journal offi
ciel“ donosi, że jenerał Werspyk otrzy
mał polecenie doręczenia cesarzowi Wil
helmowi od króla holenderskiego wielkie
go krzyża orderu Wilhelma z okoliczno
ści powitania cesarza w czasie manewrów 
wojskowych.

* Walne zebranie przedwyborcze 
powiatu uowotomyskiego odbędzie 
się w poniedziałek duia 16 b. ra. w Lwó w- 
k u o godzinie 11 przed południem w ho
telu Schillera.

Walne zebranie wyborcze powiatu 
śmigielskiego odbędzie się w Śmiglu w 
piątek dnia 13 b. m. o godzinie 11 
przed południem w lokalu p. Bykowskiego.

Walne zebranie wyborcze z powiatu 
grodziskiego dotąd nie zwołane.

Nowa ustawa ajmistratjjia.
W kilku numerach pisma naszego 

streściliśmy nową ustawę z duia 19 b. m., 
dotyczącą ogólnój administracyi krajowój 
i kompetencyi władz i sądów administra
cyjnych w W. Księstwie Poznańskióm. 
Zaopatrzyliśmy nadto tekst tój ustawy 
w komentarze prawników niemieckich, 
zwracając zarazem uwagę na wyjątkowe 
przepisy, htóręmi nas ta ustawa obdarza. 
Z obrazi^ który się przytóm przed nami 
rozwinął, przekonaliśmy się, że z pruską 
ścisłością gminom i pr^wineyom w mo
narchii pruskiej przyznane dotychczas 
atrybucye, zakrawać mające na jakiś sa
morząd, dla nas jeszcze za wiele zawie
rają swobody; obcięto więc jedne, skre
ślono drugie z dotychczasowych przepi
sów ordynacyi powiatowych, prowineyo- 
nalnych i t. p., obowięzujących w innych 
dzielnicach pruskich. W niejednem miej
scu, jakeśmy to widzieli, przypomniano 
nam nawet przestarzałą już dziś w oczach 
ludzi zasaduiczo pojmujących prawa gmin
ne, Ordynacyą miejską z dnia 30 maja 
1853 r., każąc nam wybierać radę pro- 
wineyonainą i wydział obwodowy, czy
niąc atoli ten wybór zależnym od po
twierdzenia władz, czego inne dzielnice 
nie znają.

Nowa ustawa pozostawia nam nadto 
w przeważnój części Ordynacyą stanową 
z dnia 27 marca 1824 roku i starą Ordy
nacyą powiatową z duia 20 grudnia 1828 
roku wraz z landratami mianowanymi 
z góry. Pozostawiono nam także pomo
cników landratowych — komisarzy obwo
dowych.

Na czele administracji powiatowej 
stoi landrat, pod jego to kierownictwem, 
jako przewodniczącego, zestawia wydział 
powiatowy listę kandydatów do tego wy
działu, a gdyby ta lista nie podobała się 
landratowi, to ma prawo wystąpić prze
ciw niej w drodze skargi.

Wszystkie wybory od dołu do góry 
potrzebują zatwierdzenia. Jakżeż w obec 
tego jest iluzoryczną przewodnia zasada 
samorządu! — Rozważywszy nadto, że 
ustawa dyscyplinarna z dnia 21 lipca 
1852 roku w głównych zasadniczych za
rysach obowięzywaó będzie, a wiedząc, 
jako to z tą ustawą w ręku wystąpiono 
w Prusach Zachodnich przeciw Polakom, 
zajmującym niższe stanowiska admini
stracyjne, karząc ich za „agitacyą“ wy
borczą na rzecz kandydata polskiego do 
parlamentu niemieckiego; widząc wreszcie 
niejedno, co się działo i dzieje w kościele, 
szkole itp., czytając nadto w pismach nie
mieckich, że ta nowa ustawa ma być z ro
dzaju praw antipolskich, nie możemy mieć 
do niej należytego zaufania.

Jeżeli prasa gadzinowa w swym insty- 
gatorskim zapale twierdzi, że obawiamy 
się tój ustawy, ponieważ „nie mamy być 
inaczój traktowani, jak każda inna pro- 
wineya,“ to grubo się myli, ho my wła

śnie tego sobie życzylibyśmy, aby nas nie 
stawiauo na stanowisku wyjątkowem 
w obec innych prowincyi, ale równą z dru- 
giemi mierzono nas miarą, jakiój się trzy
mać powinno państwo konstytucyjne z ha
słem : „suum cuique.“

My niczego więcój nie wymaga
my, jak sprawiedliwością pod wzglę
dem narodowym, językowym i wy
znaniowym — równouprawnienia za
gwarantowanego uroczyście przez mo
narchów pruskich i ich ministrów. Tego 
jedynie pragniemy i to nam się słusznie 
należy w każdój polityczno-społecznój 
dziedzinie. Jesteśmy też przekonani, że 
te, jak je niemieccy szowiniści nazywają, 
„Kampfgesetze,“ nie przynoszące ani za
szczytu, ani korzyści, miną, a w własnym 
interesie państwa jak najprędzój ustać 
powinny, sposobność zaś do zainauguro
wania tego harmonijnego stósuuku obo
pólnego nastręcza właśnie nowa ustawa 
z duia 19 maja 1889 r., zbliżająca oby
wateli prowincyi i sąsiadów w powiatach 
do siebie przy jednym stole działania, 
którego hasłem być winuy: wzajemne za
ufanie, bezpareyalność i sprawiedliwość 
w kierunku szczepowym i religijnym i 
pokojowa w interesie społecznym praca. 
Po naszój strouie w tóm ważuóm nowćm 
zadaniu będzie dobra wola i wzgląd na 
rzeczywiste dobro dzielnicy; zobaczymy, 
jak drudzy te obowiązki pojmować będą.

Jeszcze
w sprawie odezwy poznańsko - ślązkiego 
Towarzystwa opieki nad wypuszczonymi 

więźniami.
Już w miesiącu sierpniu zamieściliśmy 

w 3 numerach „Kuryera“ (196, 197 i 
198) pod tyt. „Próżne zabiegi“ trzy ob
szerne artykuły, w których, streściwszy 
wymienioną w nagłówku odezwę, stara
liśmy się dowieść, że komisya układająca 
ową odezwę nie umiała, czy nie chciała 
powiedzieć całćj prawdy, nie podała naj
skuteczniejszego środka naprawy złego, 
nie podniosła należycie i nie uwydatniła 
dwóch najgłówniejszych czynników, wpły
wających po za domowóm ogniskiem naj- 
potężniój na ukształcenie i umoralnienie 
młodego pokolenia, t. j. Kościoła i szkoły.

Wykazawszy następnie na podstawie 
najautentyczniejszych danych stosunek 
Kościoła do nowoczesnój szkoły i przed
stawiwszy zgubny ze wszech miar system 
szkoły dzisiejszej, zwróciliśmy się do 
ślązko-poznańskiego Towarzystwa opieki 
nad wypuszczonymi więźniami z zapyta
niem, dla czego o tych właśnie powodach 
nic nie wspomiua, dla czego nie uwyda
tniło ono w swój odezwie choć jednóm 
zdaniem tego smutnego stanu, w jakim 
się szkolnictwo znajduje, dla czego nie 
powiedziało, że może i tu szukaeby nale
żało wytłomaczenia, dla czego młode po
kolenie pokusie złego tak łatwo ulega 
i jak ćma do palącśj się świecy leci w 
przepaść złego i zepsucia?

W tę samą stronę uderza także pismo, 
które odbieramy dzisiaj z miasta, a cho
ciaż właściwie pod względem faktycznym 
nie zawiera ono niczego, czegobyśmy w 
owych trzech artykułach nie byli już wy
powiedzieli, mimo to ogłaszamy je już 
przez wzgląd na dostojną osobę, od którój 
pochodzi, już na ważność przedmiotu, do 
którego się odnosi. Oto owo pismo:

Z miasta, 10 września.
Dzielimy najzupełniój powyższy (w 

Odezwie) okrzyk rozpaczy, wydany przez 
panów, opiekujących się więźniami, i po
dzielamy ich zdanie co do zaradzenia 
złemu. Ale dodajemy nasze ale, miano
wicie co do naszój polskiój młodzieży.

Mała tylko część młodzieży idzie do 
więzień i nie wiadomo nam, ile z naszój 
polskiój młodzieży tam się dostaje; ale 
tyle jest rzeczą pewną, że o wszystkió* 
młodzieży naszój, z której owi więźuio- 
wie coraz liczuiój się rekrutują, najsmu
tniejszy sąd wydać nam wypada. Nasi 
księża przede wszy stkiem z krwawiącem 
się sercem okropne c niój opowiadają 
rzeczy. Zdziczenie jej przechodzi wszel
kie pojęcie, a przytem, co gorsza, wido
czne jest przytępienie umysłowe takie, 
że aż litość bierze nad tą nieszczęśliwą 
dziatwą. Na pamięć tego i owego je
szcze się nauczy; ale nic nie rozumie 
z tego, co do niój się mówi lub czego 
na pamięć się nauczyła, i każde słowo, 
choćby najżyczliwsze, jakby groch o 
ścianę, od jój serca bez żadnego skutku 
się odbija.

Jakaż tego przyczyna? Wręcz oświad
czamy, że wprost smutny stan szkoły

naszój jest temu winien, i że na nic nie 
przydadzą się wszelkie dekiamacye nad 
sposobami naprawy złego, dopóki siekiery 
do korzenia się nie przyłoży, dopóki w 
szkole naszój nie nastąpi radykalna 
zmiana. Rzecz naturalna, że co kto sieje, 
to też sprząta; kto sieje wiatr, sprzątać 
może tylko burze. Skoro dzieci nasze 
od pierwszói młodości wystawione są na 
to, aby robiono z uiemi eksperymeuta 
germanizacyjue, a skoro ta szkoła nie 
zawiera w sobie koniecznych warun
ków wychowawczych, to też i o pra- 
wdziwem wychowywaniu, o działaniu na 
uszlachetnienie serca dzieci nie może 
być w niój mowy; lecz owszem, pozo
stawione samym sobie i swym złym 
skłonuościom muszą te dzieci dziczeć co
raz bardziój.

Środki użyte wbrew naturze tylko 
nienaturalne, nie zaś pożądane mogą wy
dawać owoce. Jeśli kto chce rozpalić 
żelazo, a kładzie je w wodę lub lód, nie 
rozpali go nigdy. Jeśli kto clice się 
wesprzeć, a użyje do tego słomki lub 
cienkiego drutu, potoczy i wywróci się; 
jeśli kto chce, ażeby drzewo rosło, a 
czubek jego przytnie, przeciwny zupełnie 
osiągnie rezultat. Tak samo z dziatwą: 
jeśli clice się wychować ją na dobrych 
ludzi i porządnych obywateli, a od po
czątku samego uczy je się krnąbrności i 
uporu; jeżeli te dzieci uczęszczają do 
szkoły tylko z przymusu i z trwogą naj
większą, wiedząc, że tam czekają je 
tylko plagi i przezwiska — jeśli zniewo
lone są od pierwszych swoich lat widzieć 
w nauczycielu nieprzyjaciela swojego — 
jeśli w tój szkole biedne dzieci cale lata 
siedzą, jak na niemieckiem kazaniu, nie 
lozumiejąc aui słówka, choćby najbardziej 
budującego, które do nich przemawia nau
czyciel : to cóż może z takich dzieci wy
rosnąć ? Lękać się trzeba, że coraz 
więcej z szeregów naszój młodzieży na
pełniać'aię bęją więzienia, bo inaczej być 
nie może: „Co kto sieje, to sprząta“.

Wszystkie sposoby stręczone przez 
panów opiekunów nad więźniami, są 
dobre, i razem wzięte mogą potrosze 
złemu zaradzić, ale przede wszy stkióm po- 
zwólcie naszym dzieciom być polskiemL 
dziećmi, i przywrócić Kościołowi wpływ, 
jaki mu się należy, na szkolę: bez tego 
ani ochronki dla małych dzieci, ani szko
ły, ani stowarzyszenia^pobożne, ani za
bawki nie /pomogą. Jeszcze słówko: Z 
uznaniem notujemy, że panowie ci proszą 
i Towarzystwo św. Wjncentego a, Paulo 
o pomoc w dziele ratowania młodzieży. 
Lecz czy im to nie wiadomo, że to To
warzystwo u nas stoi w pewnój mierze 
pod dozorem policyi, że wszystkim nau
czycielom zakazano w niśm uczestnictwa, 
że szkoły nie wolno nigdzie używać do 
jego posiedzeń, i że wskutek tego na 
prowincyi mianowicie prawie wszystkie 
konfereneye skazane zostały na zagładę ? 
Nie frazesów nam trzeba, czyuy tylko 
mogą złemu zaradzić!

Pismo episkopatu jrnskieto la Ojca ś*.
i odpowiedź na nie.

„Osservat. Romano“ zamieszcza adres, 
który Ojcu św. przesłali Biskupi zebrani 
w Fuldzie, jako tóż i odpowiedź Ojca św. 
Adres ten podług „Osserv. Romano“ ma 
następujące brzmienie:

Zebrawszy się we Fuldzie przy świę
tych szczątkach św. Bonifacego, który 
przez swe słowa i krew swoją jest apo
stołem Niemiec i krzewicielem wiary, 
pragniemy przedewszystkióm Tobie, na
stępcy księcia Apostołów i nauczycielowi 
wiary wyrazić i okazać wielką cześć na
szą i uczucia dziecięcej miłości i posłu
szeństwa. Ponieważ zebraliśmy się głó
wnie w tym celu, aby w wspólnój nara
dzie obmyślić środki, któreby wśród uci
sku obecnych stosunków i wzrastającego 
z dniem każdym niebezpieczeństwa dla 
dusz, były najodpowiedniejsze, aby uzy
skać zbawienie wieczne powierzonych nam 
wiernych, jak to jest naszym obowiązkiem, 
przeto słuszną jest, abyśmy nasze spoj
rzenia i naszego ducha zwrócili ku Tobie, 
który na rozkaz Chrystusa pasiesz owce 
i baranki, wzmacniasz braci, udzielasz 
wszystkim wody żywota i zlewasz stru
mienie prawdy ewangielicznój. Bezowocną 
pracę podjąłby? w samój rzeczy ten, ktoby 
w winnicy Pańskiój chcial coś osięgnąć, 
wiedząc, że praca jego nie otrzymała 
Twego przyzwolenia i że nie stoi w najzu- 
pełuiejszój zgodzie z Twem zapatrywaniem.

Bardzo prawdziwie i bardzo mądrze 
napisałeś, Ojcze św., w początkach Twe-



go pontyfikatu: że „W tak krytycznych 
czasach, wśród tak zaciekłych i zapa
miętałych walk przeciw wierze chrze- 
ściańskiój, Naszym obowiązkiem jest, abyś- 
my niebezpieczeństwo oznaczyli, nieprzyja
ciół wskazali, ich zamiarom i zasadzkom 
oparli się, o ile to można, aby ci, któ
rych zbawienie duszy nam powierzono, 
nie byli straconymi dla wieczności, aby 
Królestwo Jezusa Chrystusa, nad któróni 
opieka nam jest oddaną, nie tylko trwało 
daléj i pozostało nietknięte, ale uadto, 
aby przez nowy przyrost wszędzie się 
rozszerzyło.“ (Enc. Humanum genus.) Z 
tój zgodności Biskupów z Najwyższym 
wodzem i następcą Chrystusa powstaje i 
dokonywa się owa cudowna jedność 
owczarni Chrysusowój i cudowna zgoda, 
która odznacza i zdobi prawdziwy Ko
ściół. Pod widzialną Głową łączą się po
jedynczy członkowie, z których się składa 
mistyczne ciało Chrystusa.

Atoli owa ścisła zgoda duchów je
szcze uie stanowi jedności Kościoła. 
Potrzeba, aby się z nią łączyła miłość, 
która jest „ogniwem doskonałości,“ aby 
„nie powstało rozdwojenie w ciele, lecz 
aby gdy jeden członek cierpi, cierpiały‘i 
inne z nim razem.“ (1 Kor. XII 25). Co 
czynić atoli, kiedy widoma Głowa Kościoła 
sama cierpi niesłusznie, kiedy na uią 
miotają oszczerstwa i zniewagi, kiedy 
walczą przeciwko niej podstępue i szka
radne uiegodziwości, kiedy jéj urągają 
publiczne, bezwstydne przedstawienia? 
Czy wtenczas i pojedyńczyra członkom 
Kościoła, a przedewszystkićm Biskupom, 
którzy węzłami dziecięcój miłości i sta
nowiskiem swojśm z najwyższym Arcy
kapłanem są zespoleni, uie dostaje się 
w udziale owa szkaradna zuiewaga, ja
ką obrzucono Papieża przed kilku mie- i 
siącami ?

Okropném jest to do stwierdzenia, że 
bezbożni ludzie, bardzo nieprzyjaźnie 
usposobieni dla rzymskiego Papieża i Ko
ścioła, posunęli się do tego stopnia zu
chwałości, a nawet szaleństwa, że w sa- 
mém centrum wiary katolickiej, w mie
ście „uświęconśm krwią obydwóch ksią
żąt apostołów i niezliczonych męczenni
ków,“ które Chrystus obrał za siedzibę 
dla Swego Namiestnika, że tam wysta
wiono obrzydliwy pomnik bezbożnemu od- 
stępcy, bluźnierczemu filozofowi, ślizkie- 
mu pisarzowi i to z wielką okazałością, 
a większym jeszcze udziałem. Nauki pan- 
teizmu, zaprawne trucizną materyalizmu, 
życie pełne brzydkich czynów, wściekła 
nienawiść dla katolickiego Kościoła i Pa
pieża, bezwstyd i chęć oszczerstwa, któ
ra i Włochom nie przepuściła, słowem 
wszystko szkaradne, co powinno apostatę 
okryć hańbą i wstydem, policzono mu przy 
niesprawiedliwém przekręcaniu faktów za 
zasługę i cześć.

Aby nikomu nie było fcajném, dokąd 
tą zuchwałość zmierza, oznajmiali często 
przyjaciele i zwolennicy tego pomnika, 
że uroczystość ta zainauguruje nową re- 
ligią, w którćj gardzić się będzie pano
waniem nieśmiertelnego Boga a cześć 
Boską oddawać rozumowi ludzkiemu. W 
ten sposób wprowadzona bluźniercza cześć 
roznieca, jak to zeszłe stulecie świadczy, 
grzeszne chęci odważenia się na wszyst
ko ; niszczy podstawę prawa i obyczajno
ści i grozi nie tylko Kościołowi najwię- 
kszśm niebezpieczeństwem, lecz nadto 
popycha społeczeństwo ludzkie ku niego
dnemu upadkowi.

Temi ciężkiemi smutkami, pod któ
rych ciężarem cierpisz, Ojcze św., i my 
jesteśmy dotknięci do głębi i wraz z Tobą 
potępiamy i brzydzimy się bluźnierczą 
zuchwałością, jakiéj się dopuścili przepeł
nieni nienawiścią nieprzyjaciele Kościoła, 
jako obrazą wyrządzoną całój trzodzie 
Chrystusowój, potępiamy ją z naszój stro
ny, jako tóż w imieniu powierzonego pie
czy naszój duchowieństwa i ludu.

Myślały, iż zwyciężą te niegodziwe i 
tájeme sekty i — czego już sobie dawno 
życzyły — myślały, iż będą tryumfowały 
nad sprawą chrześciańską i rzymskim 
pontyfikatem: „Była to ich godzina i 
moc ciemności.“ — Atoli tóm jawniej- 
szóm było ich podstępne złudzenie owój 
wolności, którój, jak twierdzili, aby otu
manić prostoduszne umysły, najwyższy 
Biskup nie potrzebuje. Nikt już nie 
może wątpić, że w obeonym stanie rze
czy chodzi nie o co innego, jak o ode
branie chrześciańskiemu ludowi jego wia
ry, o rozniecenie nienawiści przeciw 
rzymskiemu Biskupowi i o zburzenie 
podstaw Kościoła i podkopanie zbawien
nego jego wpływu na społeczeństwo oby
watelskie.

Jednakże możemy się spodziewać od 
łaski Bożój, że i najcięższe prześladowa
nia będą miały szczęśliwy koniec. Skoro 
tylko bowiem prześladuje się chrześciań- 
stwo i jego Oblubienicę już nie za po
mocą skrytych zasadzek i utajonych środ
ków, lecz z podniesioną przyłbicą i ja
wną gwałtownością, wtenczas każdy mąż 
katolicki, który jest godny tój nazwy, 
okaże większe męztwo w bronieniu praw 
Kościoła i większą s'aloéó w żądaniu 
wolności izymskiego Biskupa.

Ta jedność Biskupów i wiernych całój 
katolickiój ziemi w obronie praw ziem
skiego namiestnika Chrystusowego, owa 
zgadzająca się we wszystkióm z najwyż
szym Pasterzem wola wiernych, ta utrwa
lona, w dawniejszych wiekach zaledwie 
widziana zgoda, usunie, Ojcze święty, 
Twe troski i utrapienia i stanie się po
ciechą dla ojcowskiego serca w miłości i 
posłiiśzeństwie dzieci. My tymczasem w

pelnój ufności, że Chrystus swój Oblubie
nicy nie opuści w tych niebezpieczeń
stwach, uie ustaniemy w modlitwie wraz 
z calem duchowieństwem i ludem. Bę
dziemy bezustannie podnosili nasze skargi 
i błagali często o skruchę. Mamy prze
cież tę broń niebieską, która daje mę
ztwo. stałość i wytrwałość. Jest to broń 
duchowa i Bożka, która nas osłania. (Do 
Cypr, list 56 do Korneliusza).

Ścieląc się do stóp Jego Świętobli- 
wości z prośbą o apostolskie błogosławień
stwo dla siebie i powierzonych nam owie
czek. zostąjemy Jego świątobliwości naj
niżsi i najpokorniejsi słudzy i synowie 

Fulda, 22 sierpnia 1889 r.
•'r Filip. Arcybiskup koloóski. 
f JanKrystyan. Arcybiskup fryburski. 
f Juliusz. Arcybiskup gnieź.-poznański.
-j- Jerzy, książę Biskup wrocławski, 
f Wilhelm. Biskup hildesheimski. 
f Feliks, Biskup trewirski. 
f Bernard, Biskup osnabrycki. 
f Andrzej, Biskup warmijski. 
f Leon, Biskup chełmiński, 
f Józef. Biskup fuldajski, także w za

stępstwie Biskupa paderbornskiego. 
j- Jan, Biskup Filadelfii i prób, połowy. 
Dr. Giese, wikaryusz kapitulny w Mo- 

nasterze.

Odpowiedź Ojca św. na to pismo Bi
skupów pruskich brzmi, jak następuje:

Do czcigodnych braci Filipa. Arcybi
skupa kolońskiego i innych Arcybisku
pów i Biskupów, którzy byli zebrani we 
Fuldzie.

Czcigodni bracia, pozdrowienie i bło
gosławieństwo apostolskie!

Mądrze i odpowiednio upatrzyliście 
czas pisania do Nas, ponieważ troska o 
Wasze dyecezye zgromadziła Was u gro
bu św. Bonifacego, gdzie we wspólnój 
naradzie nad tóm, co im ma wyjść na 
dobro, chcecie powziąć uchwały. Tóm 
więeój uznajemy Waszą jednomyślność 
w najważniejszych sprawach, a mianowi
cie wspólny Wasz interes dla Nas i kie
runek Waszój myśli i woli, ściśle zespo
lony z Naszym. W samój rzeczy pismo 
Wasze stwierdziło tę ścisłą wspólność w 
tóm, że zgadza się zupełnie z naszóm 
czuciem i wolą i oznajmia publicznie, że 
nie tylko jesteście głęboko zasmu
ceni z tego powodu, że cierpimy i 
stanowczo potępiacie, co i My potępia
my, lecz nadto wyrażacie zdanie o naj
skrytszych jego przyczynach i tak samo 
jak My sądzicie skutki, których się 
obawiać należy. O tóm się przeko
naliśmy mianowicie z tego, co piszeeie o 
czci, oddanój w tóm mieście człowiekowi 
występnemu, odszczepieńcowi od wiary i 
o wycieczkach sprawców tego czynu, peł
nych zaślepionój nienawiści dla Kościoła. 
Jeżeli w tóm smutnóm położeniu jedyna 
dla Nas zostaje pociecha, to pochodzi ona 
z cudownój jednomyślności, z jaką osą
dziliście i potępiliście Wy i inni Biskupi 
i wierni całego świata owe zuchwałe 
objawy wściekłój bezbożności. Ponieważ 
oprócz tego w piśmie Waszóm dodaliście 
pełne znaczenia słowa, któremi zawsze 
bronicie praw Naszych i Naszych wolno
ści i przyrzekliście pomoc Waszych mo
dlitw w tóm trudnóm położeniu, jesteśmy 
Wam winni wdzięczność nie tylko za 
Wasze usługi, ale także za Wasze za
sługi. Dla tego prosimy Boga, w wza- 
jemnój wymianie miłości, aby Wam udzie
lił bogactwa dóbr Swoich a przede- 
wszystkióm światła Bożego przy Waszych 
obradach, abyście pod Jego kierownictwem 
mogli zrobić kroki, które odpowiadają 
położeniu stósuuków i czasów, a trzodom, 
które prowadzicie, obfite przyniosą owoce.

Tymczasem udzielamy jako rękojmią 
tych niebieskich darów w Panu apostol
skiego błogosławieństwa Wam, czcigodni 
Bracia, również duchowieństwu i Waszej 
pieczy powierzonym wiernym.

Dan w Rzymie u św. Piotra, 2 wrze
śnia 1889 r., 12 roku pontyfikatu.

Papież Leon XIII.

bronią się wzajemnie. Deput. Dumrei- 
cher mówił na cześć narodu niemieckiego, 
sławiąc jego bohaterskie czyny.

— Wkrótce ma się ukazać, jak twier
dzi berliński „Tageblatt,“ z inieyatywy 
p. Kleista z Retzowa pismo, streszcza
jące odnoŚDy materyał do wniosku posta
wionego przez niego i Hammersteina. 
Pismo to ma rzekomo wykazać, że do
tychczasowa agitacya o większą samo
dzielność protestanckiego kościoła osią
gnęła dobre rezultaty, pomimo, że kan
clerz jest temu ruchowi nieprzychylny. 

ROSTA.
*W mini8teryum spraw we

wnętrznych opracowany został projekt 
prawa o uwolnieniu od poddaństwa ro
syjskiego. Zgodnie z rzeczonym proje
ktem od poddaństwa rosyjskiego uwal
niane będą: 1) osoby, które naturalizo- 
wały się za granicą bez pozwolenia rzą
du rosyjskiego ; 2) osoby, które przyjęły 
urzęda państwowe lub wstąpiły do woj
ska zagranicą bez pozwolenia rządu; 3) 
osoby, które nie powróciły na wezwanie 
rządu w oznaczonym terminie; 4) osoby 
oskarżone o przestępstwa państwowe 
i kryminalne, jeżeli nie stawiły się 
w oznaczonym terminie przed sądem. 
Co się tyczy kobiet, ustanowiono nastę
pujące przepisy : a) kobiety, które wy
szły za mąż za poddanego zagranicznego; 
utrącają prawo poddaństwa rosyjskiego; 
b) starania o uwolnienie od poddaństwa 
zagranicznego mogą rozpocząć wdowy i 
rozwódki, oraz panny pełnoletnie, te osta
tnie jednak za zgodą rodziców; c) żona 
osoby, uwolnionój od poddaństwa, może 
być również od niego uwolniona, lecz 
tylko za jój zgodą; d) żony uwolnione od 
poddaństwa, mogą być znów uważane za 
poddanie rosyjskie, jeżeli w ciągu roku 
od śmierci męża zrobią odpowiednie po
danie.

— Według informacji „Now. Wr.“ 
kwestya zamiany szkól ziemskich na 
szkoły cerkiewuo-paraflalne została osta
tecznie rozstrzygnięta. Niebawem ma 
być zorganizowana komisya, złożona z 
reprezentantów ministeryów: spraw we
wnętrznych i oświaty, oraz synodu.

— Z Rygi donoszą do „Koln. Ztg.“, 
że obecnie zamierza rząd zaprowadzić od 
1 października r. b. język rosyjski w ra
dach miejskich prowincyi nadbałtyckich. 
Dotychczas prowadzono rozprawy, proto
kóły itp. w języku niemieckim i tylko w 
korespondencyi z władzami wyższemi 
używano języka rosyjskiego, — odtąd 
nawet protokóły i rozprawy mają być 
prowadzone po rosyjsku. Za zmianą tą 
są tak estoński gubernator ks. Sza- 
chowskij, jak i inflancki Żinonjew, a po
piera ich Pobiedenoscew.

FRANCYA.
* W sprawie ruchu wyborczego 

we Francyi czytamy ciekawą wiadomość, 
że cały szereg bulanżystowskich kandy- 
dydatów miał oświadczyć, iż umieszczono 
ich na liście bez ich wiedzy. Jeden z nich 
oświadcza wprost, że jest przeciwnikiem 
Boulangera. — Korsykański deputowany 
de Susini, bulanżystowski kandydat w Tu
luzie. w tym samym okręgu wyborczym 
co Constans, wysłał w niedzielę do osta
tniego następującą depeszę : „Do ministra 
Constansa. Pan gwałcisz wszelkie swo
body i wywołasz wojnę domową. Pan to 
jesteś prawdziwym dyktatorem i zagra
żałeś wczoraj memu życiu przez twych 
szpiegów. Kiedy cudem uniknąłem rąk 
twych tajnych zbirów, usiłowałeś podłożyć 
ogień pod teatr, aby spalić 3000 współ
obywateli. Dość tego! Jestem tak samo 
deputowanym, jak Pan. Jeśli Floqnet 
mógł się bić z Boulangerem, to Pan bij 
się ze Susinim i uratujmy w ten sposób 
szlachetny lud Tuluzy od wojny domowćj. 
do którój zmierza Twoja ambieya. Jeśli 
nie jesteś tchórzem, to odpowiedz natych
miast potakująco, a w walce na śmierć 
i życie pomiędzy oportunistyczną a na
rodową republiką, roztrzygnie się sprawa 
tolozańska“. „Temps“ powiada: nie po
trzeba dodawać, że Constans na depeszę 
Susiniego nic nie odpowiedział.

IR L A N D Y A.
* Wniesiony przez p. Balfoura bil ir

landzkiego uniwersytetu wywołał pewne 
rozdwojenie nawet i w łonie irlandzkiego 
narodu. Rozdwojenie to ma zresztą czy
sto tylko zewnętrzny, taktyczny chara
kter. Wszyscy Irlandczycy pragn4 na
turalnie narodowego swego, katolickiego 
uniwersytetu. Podczas gdy jednak Par
nell, a z nim i gazeta dublińsKa „Irish 
Catholic“ gotowa go przyjąć nawet i od 
wrogów, to jest od p. Balfoura i gabi
netu Salisburego — to zuów z drugiój 
strony p. Michael Dawitt, a z nim i na
rodowy irlandzki „Evening Telegraph“ 
nie chcą przyjąć daru z ręki przeciwni
ka, bojąc się Danaów przybywających z 
ofiarami.

Co prawda, to i stronnictwo Gladsto- 
na nie zapala się do wspaniałomyślnego 
projektu p. Balfoura. Sam Arcybiskup 
Dublina zapewne nie robi sobie pod tym 
względem iluzyi, skoro nawet i znany 
dubliński „Freemans Journal“ przypomi
na — że z wszelkich kompromisów mię
dzy torysami angielskimi a Irlandczykami 
wynikały zawsze jedynie torysowskie wia- 
rołomstwa a irlandzkie klęski.

Irlandczycy przeczuwają słuszuie, że 
szybsze lub późniejsze zwycięztwo glad- 
stonowskiego „Home Rule“ i tak obda
ruje ich uarodowo-katolickim uniwersy-

KORESPONDENCYE.
Lwów, 9 września.

(Dodatek podatkowy. — Proces. — Odczyt Spa- 
sowicza. — To i owo. — S. p. Łodyńskij.
(a) Wydział krajowy uchwalił zapro

ponować dodatek krajowy na rok na
stępny o jednego centa więeój, aniżeli 
w roku zeszłym t. j. 36 centów od ka
żdego złotego podatków bezpośrednich.

W niedzielę p. Bolesławowi Wysło
uchowi, współwłaścicielowi „Kur. Lw.“, 
pozostającemu w więzieniu od 2 lipca 
r. b. pod zarzutem uczestnictwa w taj- 
nem stowarzyszeniu, doręczono już akt 
oskarżenia. Współoskarżonymi o to samo 
przestępstwo są Stan. Kozłowski, uczeń 
politechniki tutejszój, Kazimierz Józef 
Górzyeki, 24-letni młodzieniec, dyeta- 
ryusz czy aplikant wydziału krajowego, 
tudzież pięciu młodzieńców z za kordonu. 
Jeden z nich jest uczniem filozofii w uni
wersytecie krakowskim, drugi uczniem 
politechniki Iwowskiój, a trzój’ są ucznia
mi wyższej szkoły rólniczój w Dubla- 
nach. Wszyscy znajdują się w więzieniu 
z wyjątkiem Górzyckiego, za którym wy- 
słauo listy gończe. Rozprawa odbędzie 
się przed zwykłym trybunałem dnia 25 bm.

Włodzimierz Spasowicz, znakomity 
krytyk i publicysta, bawi w naszem 
mieście, dokąd przyjechał celem uczestni
czenia w obradach kongresu prawniczego. 
Pierwszy krok swój zaznacza pan Spa
sowicz dziełem ofiarności publiczuój a

mianowicie odczytem na rzecz dobrze 
u nas zasłużonego Towarzystwa Mickie
wiczowskiego, który odbędzie się jutro, 
t. j. we wtorek o godzinie 6, w sali ra- 
tuszowój. Treścią odczytu będzie rzecz 
o „Konradzie Wallenrodzie.“

Czcigodny profesor dr. Euzebiusz 
Czerkawski poddał się temi dniami ope- 
raeyi zdjęcia katarakty. Trudną tę i 
niebezpieczną operacyą wykonał nader 
zręcznie dr. Machek, pomimo, że kata
rakta nie była dojrzałą i groziło niebez
pieczeństwo z powodu myopii. Dr. Czer
kawski ma się dobrze i będzie mógł na
wet czytać.

W dniu 7 b. m. zmarł w 80 roku 
życia właściciel Milatyna ś. p. Hieronim 
Sas Lodyński, szlachcic starej daty, ja
kich prawie już pomiędzy naszymi Rusi
nami nie, znajdziesz. Powołany w przed- 
konstytneyjnyeh czasach, jako mąż zau
fania, do Wiednia, uczestniczył wraz z 
Maurycym Kraińskim i Polańskim w 
obradach nad uregulowaniem podatku 
gruntowego. Był tóż wzorowym gospo
darzem, i w ciągu życia dziedzicem wielu 
włości które zawsze z korzyścią admi
nistrował. Z godną naśladowania pie
czołowitością zachowywał ś. p. Lodyński 
ruski obrządek i wiarę przodków swoich, 
a nie szczędził trudów i zachodu, gdy na 
czele deputacyi Rusinów w pierwszych 
czasach konstytucyjnych do Wiednia 
jeździł, przedkładając ówczesnemu pre
zydentowi gabinetu Szmerlingowi mpmo- 
ryał z zażaleniami na już w owvm czasie 
zdrożne zapędy naszych moskalofilów. 
Jako gorliwy katolik i szczery unita, 
lubiał przyozdabiać nie szczędząc kosztów, 
świątynie greckipgo i łacińskiego obrządku, 
a ubogich i biednych wspierał chętnie. 
R. i. p. ___________

ZIEMIE POLSKIE.
* Siedlecki sąd okręgowy na zasadzie 

ukazu z 1850 r. i postanowień b. rady 
administracyjnej Królestwa Polskiego wzy
wa samowolnie (!?) wyjeżdżających za gra
nicę : 1) b. księdza grecko unickiego z pa
rafii Gródka powiatu konstantynowskiego, 
Józefa Terlikiewieza 58 lat liczącego, 
żonę jego Teofilę 52 lat, synów Piotra- 
Pawła 31 ląt, Jana-Piotra 37 lat i córkę 
Filipinę-Helenę 26 lat; 2) b. proboszcza 
grecko-unickiój parafii w Radzymin Jaua 
Pawia Bojarskiego, urodzonego w 1881 
roku, 3) h. proboszcza grecko-unickiój 
parafii przegalińskiój Michała Szulakie- 
wicza 54 lat, żony tegoż Ewy Wi- 
ktoryi 50 lat, syna Witolda-Michała i córki 
Maryę-Filipinę i Julię-Józefę — aby 
w ciągu roku od daty ostatniego wezwa
nia wrócili lub przedstawili swoje tłoma- 
czenie o przyczynach wyjazdu. W razie 
dłuższego pozostawania za granicą osoby 
te po npływłti terminu będą skazane na 
pozbawienie wszystkich praw stanu i wie
czne wygnanie z granic państwa, gdyby 
zaś powróciły po uprawomocnieniu się wy
roku, będą zesłane na Syberyą na osie
dlenie.

Są to niezawodnie księża, którzy wobec 
prześladowań rosyjskich udali się do 
Galicyi.

NIEMCY.
* Berlin, 10 września. „Nat. lib. 

Corresp.“ domaga się prędkiego zwołania 
parlamentu celem gruntownego załatwie
nia pensum. Mianowicie w kwestyi so-, 
cyalistów pragnie narodowo - liberalny 
organ ostatecznego uregulowania, obawia
jąc się zhytniój powierzchowności w obra
dach nad tym ważnym przedmiotem, albo 
nawet zupełnego niedoprowadzenia spra
wy do skutku dla braku czasu. Główne 
organa stronnictw kartelowych rozchodzą 
się w osądzaniu ważnych zadań parla
mentarnych : „Post“ domaga się programu 
i jest przeciwna tymczasowemu traktowa
niu sprawy a nawet przyjęciu nowój 
ustawy o socyalistach. „Nat. lib. Corresp.“ 
pragnie, aby skreślono wszystko. To 
rozdwojenie organów kartelowych daje 
tym razem wiele do myślenia.

— Jedno z pism giełdowych twierdzi, 
że komendant 7 korpusu, jenerał Albe
dyll, stanowczo po ukończonych mane
wrach poda się do dymisyi. Jak wiado
mo, zaprzeczył jenerał Albedyll w czasie 
strejków górniczych tendencyjnym refera
tom „Rhein. Westf. Ztg.“ i urzędowym 
wiadomościom telegraficznym o wykrocze
niach strejkujących w „Nordd. Allg. Ztg.“ 
Ustąpienie naczelnego prezesa Hage- 
meistra tłomaczono w pewnych sferach 
zajściami w czasie strejkH, podczas gdy 
z innój strony twierdzono, że objawiające 
się w wyższych kołach „starcia“ rozciągnęły 
się aż do prowincyonalnych władz west
falskich. O ile dymisya jenerała Albe- 
dylla, jeżeli się sprawdzi, stoi w związku 
z temi sprawami, jest dotychczas nie- 
jasnóm.

— „Schles. Ztg.u zamieszcza rozpo
rządzeni kanclerza, podług którego od
tąd węgierska nierogacizna z Steinbruch 
pod Pesztem ma być dostawiana nie tylko 
do Raciborza, ale i do Bytomia, celem 
natychmiastowego zabicia jej w tamtejszój 
miejskiój rzezalni każdego dnia w tygo
dniu. Mięso świń zabijanych w Bytomiu 
wolno sprzedawać do użytku publiczności.

— Jenerałne zebranie niemieckiego 
związku szkolnego odbyło się w tych 
dniach w Karlsbadzie. Na komersie u- 
rządzonym na zakończenie przemawiał 
prof. Fischer z Marburga, jako reprezen
tant powszechnego Związku szkóluego i 
pił na cześć Niemiec i Austryi, jako 
dwóch szermierzy, którzy oparci o siebie,

tetem a tymczasowo najważniejszą dl* 
nich taktyczną zasadą winna być łącznoś0 
ze stronnictwem Gladstona.

T U R C Y A.
* W sprawie sytuacji na wyspie Kre

cie piszą do ministeryalnego londyńskiego 
„Standardu“ z Aten co następuje: Po
kojowe stósunki wracają powoli. Woj
skom tureckim udało się zająć bez oporu 
wszystkie ważne stanowiska. Mordy i 
zaburzenia pokoju zachodzą już teraz 
bardzo rzadko. Do uspokojenia umysłów 
przyczyniła się także nie mało rozszerzo
na pomiędzy ludnością grecką pogłoska, 
że reprezentanci Austryi i Augli wystą
pili w obronie Porty na korzyść Kre- 
teópzyków.

Listy z wystawy paryskiej.
X.

(Patac centralny: galerye przemyśla francuzkiego.)
Paryż, 6 sierpnia.

Działy mocarstw uczestniczących prywa
tnie, dorywczo, że tak powiem, w wystawie 
obecnój, cieką wemi są bezwątpienia i nie ma 
kraju , któryby w okazach swej wytwórczości, 
choć niedokładnych i nielicznych, nie ujawnił 
swój specyalności, przemagających prądów, 
poszukiwań nowych form i nowych zastóso- 
wiń. Ale znika to naturalnie i schodzi za
pełnię do drugorzędnej roli, gdy się okazy te 
porówna z franenzkiemi, które są zebrane 
w galeryach pałacu przemysłu w systematy- 
cz.nćj całości, w obfitości nieprzebranój, rozpo
ścierając się okazale, dumnie, świadcząc na 
każdym kroku o swym postępie, o swój ży
wotności. Pochopni zazwyczaj do przeceniania 
sił swoich i wartości swojój Francuzi mogą 
istotnie doznać zawrotu głowy, odurzyć się 
i dojść do wniosku, że oni i oni tylko istnieją 
jako wytwórcza potęga. Należy zawsze przy
pomnieć im okoliczności, co icb postawiły, rzec 
można, bez rywali.

Wystawa przemysłowa franenzka zajratye 
cały środek pałacu centralnego i rozciąga się 
po obu stronach galeryi środkowój na 30 me
trów szerokiój i prowadzącej od domn wcho- 
dowogo aż do pałacu machin. Sama ta gale- 
rya jest ciekawością: ściany jój składa 24 
oddrzwi prowadzących do tylnż galeryi i sym
bolizujących swą architekturą, swemi ozdobami 
tę gałęż przemysłu , którą w sobie zawierają.
I tak ceramika ma fronton cały ułożony z ma- 
jolik i cegieł różnobarwnych, z wazonów i 
motywów polichromicznój porcelany, metallur- 
gia imponuje trofeami z miedzi, żelaza, stali, 
fabrykanci broni nawet ułożyli trofea ze swych 
wyrobów, co są rozkoszą dla oka, a zarazem 
już z pierwszego rzutu pozwalają przeczuć 
znajdujące się tam bogate i przeróżne okazy. 
Zacząwszy od bramy z mozaiki — którą 
świeżo założona w Luwrze szkoła mozaistów 
wykonała — a skończywszy na olbrzymiój 
fontannie z ołowiu i żelaza, ważącój 40,000 
kilogramów, a przeznaczonój dla miasta Bor
deaux, są ustawione w środku tój galeryi 
zbiorowe wystawy każdój specyalnój gałęzi wy
twórczości francuzkiój.

Pierwsze dwie galerye są poświęcone ju- 
bilerstwu i zlotnictwu. Klejnoty, jakie tu 
zebrano, nie dadzą się oszacować na wartość 
pieniężuą. W osobnój szafce stoi „Imperial“: 
świeżo odkryty na przylądku Dobrój Nadziei 
brylant, będący własnością kilku kompanii 
i który prawdopodobnie nie znajdzie nabywcy: 
szacują go na 30 milionów franków. Mniej
szych co do rozmiarów, ale niemniej dosko
nale szlifowanych, rzucających ognie słoneczne, 
jest krociami i korcami. Widząc takie ich 
nagromadzenie, dziwić się można, że nie spa
dają w cenie, i że lndzkaść cywilizowana lnb 
uważająca się za takową, taką jeszcze do 
tych świecidełek przywiązuje wagę. Kompa
nia brylantów Przylądka, która, nieopodal, 
w innój części Wystawy, ma swoją szlifiernią 
i pokazuje rozciekawionym widzom cały pro
ceder wykopywania, płakania i opracowywa
nia drogich kamieni, kompania ta trzyma 
w swem ręku losy brylantów. Ma ona ich 
kopalnie takie, że gdyby od razn rzuciła je 
na targ, cena ich spaśćby musiała jak cena 
kryształu ; wstrzymuje się tedy systematycznie 
od produkcyi obfitćj i puszcza w obieg coro
cznie tylko taką ilość, jaką podług danych 
statystycznych spotrzebowuje ludzkość. Ła
two tedy przewidzieć, że cena brylantów 
spadać będzie tylko powoli i prawie niezna
cznie, a biorąc na uwagę zmniejszającą się 
wartość złota i srebra, nie spadnie nawet 
bynajmniej.

Nie jako ekonomiści, ale jako artyści spo
glądać musimy na wystawę jubilerów i zło
tników francuzkich, i przyznać trzeba, że 
zaspokaja ona najbardziój wykwintny smak 
estetyczny. Nigdy sztuka dobierania, grupo
wania i obsadzania klejnotów nie była posu
niętą do większój doskonałości. Kwiaty, 
liście, owoce, drobne owady, ptaszki, jednem 
słowem twory otaczającej nas natury, są stu- 
dyowane z drobiazgowością przyrodników i 
oddane, naśladowane w sposób podziwu godny. 
Kto nie widział gałęzi paproci wykonanych 
z brylantów w pracowni p. Sandoz, albo ga
łęzi winogronowych p. Bucberon, tegoż wę
żów, kto nie widział naszyjników i dyade- 
mów wystawionych przez takich artystów, 
jak Mellerio albo Bonvenat, ten niema wy
obrażenia o stopniu artyzmu, do jakiego dojść 
można w tój gałęzi.

A złotnictwo! — Świat cały zna wielkie 
imiona Odiot’a i Froment-Meurice’a, którzy 
wykonywają dzieła godne epoki renesansu. 
Nietylko, że utrzymują się na wysokości swój 
sławy i wystawiają takie arcydzieła, jak ten 
wazon srebrny, nad którym pracowano lat 
pięć bez przerwy, ale obok tych przodowni
ków są nowe domy, nowe firmy, co zasługują



ü
na taki sam poklask i taki sam podziw. 
Wymienić tn wystarczy p. Juliusza Pianlt, 
którego rzeźby w srebrz# są godne muzeów 
i stanąć mogą niemal okok statuetek Tanagry.

Obok złotnictwa jest galerya bronzowni- 
ctwa. — Materyal inny tu, ale kunszt takiéj 
samej delikatności i doskonałości. Arcydzieła 
rzeźbiarskie, dzięki galwanoplastyce, stały się 
obecnie dostępnemi dla masy i są reproduko
wane w zmniejszonych skalach. Prym trzyma 
tu zawsze Barbedienne i nie można dość wiel
kiego hołdu oddać jego artystycznym bronzom. 
Nie ma dwóch figur podobnych zupełnie, choć 
z jednéj i tej samej wychudzą odlewczój ma- 
tricy, gdyż snycerz, co je następnie opraco
wuje dłutem, traktuje je eon amore i zmie
nia, mimowolnie nieraz fizyonomię. Uczynili
śmy to spostrzeżenie na niejednym ze słyn
nych mi delów p. Barbedienne, a przedewszy- 
stkićm na Arlekinie p. de 8ait-Marceau, oraz 
na św. Janie Chrzcicielu, Pawła Dubois : nie 
ma ich dwóch o tym samym wyrazie i téj 
samej grze rysów. Mechaniczua strona znika 
tu i ustępuje miejsca artystycznój twórczości.

Dwie galerye poświęcone są meblom, tapi- 
cerstwu i przedmiotom ozdobniczym tego ro
dzaju. Nie zadziwimy nikogo, twierdząc, że 
jest w tym dziale jedna z największych ma
nifestacji wykwintnego smaku, jakim się od
znaczają Francuzi. Nie stworzyła wprawdzie 
epoka nasza żadnego nowego stylu w sprzę
tach domowych i posługujemy się ciągle temi, 
co noszą dobrze znane cechy Ludwików XIV, 
XV i XVI, dyrektoryatu i cesarstwa. Ale 
przez mi.-terność wykończenia, wprowadzenie 
najwyszukańszyth motywów dekoracyjnych, 
meble dzisiejsze są godne swych typowych 
wzorów. Kto się przyjrzał szczegółowo tym, 
które wystawia p. Damou i Krieger, albo 
p. Drouart, albo p. Gau<en, ten przyzna, że 
meble takiego rysunku i wykończenia nie są 
okazami rzemieślniczego, ale wysoce artysty
cznego kunsztu. Tapicerowie francuzcy w osta
tnich kilkunastu latach zaćmili innych współ
pracowników przy wytwarzania mebli. Nie 
tyle chodziło o czystość linii, o matematyczną 
doskonałość budowy, o delikatne wyrzeźbienie 
ozdób W drzewie lub bronzie, ile o bogactwo, 
o rozmaitość, o harmonię draperyi. Zbytek 
pod tym względem doszedł w pracowniach 
p. Penon, Tetrell, i wielu innych do niepia 
wdopodobnych rozmiarów. Naturalnem na
stępstwem tej orgii pluszów, aksamitów, 
haftów, torsad, itd., był przesyt publiczności, 
dążenie do wń.kszój prostoty. Są obecnie je
szcze na wystawie i liczne nawet okazy tego 
rodzaju, ale obniżył się ich poziom i wyko
nywają je domy jak „Louvre“, lub „Bon 
Marché.“ Nowy kierunek pokazuje się wido
cznie, choć nieśmiało jeszcze. Stolarstwo przy 
pomocy rzeźby i inkrustacyi dąży do przodo
wnictwa, a tàpicerstwo staje się czynnikiem 
pomocniczy».

Galerye jedwabiów przewyższyły oczeki
wania. Wiadomém było, że po kilkoletniém 
przesileniu rękodzielnictwo Lugdunu, Saint- 
Etienne i całej dtdiny Rodanu znajduje się 
znowu do walki międzynarodowej przygoto
wane, ale nie można było przypuszczać takiéj 
wszechstronności. Dotąd rękodzielnictwo fran
cuskie dzierżyło prym, gdy chodziło o materye 
kosztowne, ale zaniedbywało pospolite jedwa
bne tkaniny, tańsze i pozbawione artystycznej 
cechy. Despotyczna władczyni, moda, narzu
ciła jednak była światu w ostatnich kilkuna
stu latach tkaniny podrzędne, mieszaniny je
dwabiu z bawełną i wełną. Lugdun przy
swoi! sobie te nowe procedery i pokaznje się 
w nich tak samo doskonałym, jak w tych, 
gdzie mu nikt dorównać nie potrafił : qui 
peut le plus, peut le moins. Ale obecnie 
prąd znowu powrócił do dawniejszego łożyska 
i jako materye najbardziej poszukiwane są 
znowu kosztowne adamaszki, grnbe, jak skóra, 
atłasy, brocatelle o wypukłych deseniach, aksa
mity przetykane i strzyżone w kilku war
stwach. Lugdun tryumfuje i staje z tokiemi 
materyami, które kobiety wprawiają w osłu
pienie, a każdemu artyście sprawiają rozkosz 
estetyczną. Są materye o deseniach z piór 
strusich, deseniach z aksamitu na tle jedwa
biu bezpolyskliwego, które są ostatniém sło
wem doskonałości technicznej i nie dziwi ich 
cena : 250 franków za metr.

W galeryach, poświęconych kobiercom, ta- 
piseryom, tkaninom z wełny i bawełny, lnu 
1 konopi, jest wszędzie widoczna ta sama 
dwoistość, co w jedwabiach. Są okazy wyra
finowane, kosztowne, zadowalniające najwyszn- 
kafisze pragnienia, jak te, co noszą słynne od 
kilku pokoleń imię p. Salandrouze : są inne, 
które przystępnością swéj ceny otwierają sobie 
drogę szerokiego zbytu. Na specyalną uwagę 
zasługują fabryki kobierców p. Ferdynanda 
Lf-borgne. Potrafił on przyswoić rękodzielni
ctwu francuskiemu wyroby Wschodu, które 
tak wysoce cenione były przez znawców za 
swój koloryt pełen harmonii i nieporównaną 
oryginalność wzorów. Otóż obecnie kobierce 
p. Leborgne dorównywują najdoskonalszym wy
robom Wschodu, jeżeli ich nie przewyższają, 
a oprócz tfgo posiadają daleko większą do
skonałość materyalów oraz cenę przystępniej
szą. Olbrzymi rozgłos, jaki sobie pozyskały 
wjroby téj firmy, czyni zbyteczném wszelkie 
szczegółowe opisy.

Ceramika nie tylko wypełniła przeznaczone 
sobie miejsce, ale rozlała się do sąsiednich ga- 
^ryi. Nie podobna ani opisać szczegółowo, 
uni nawet scharakteryzować pobieżnie najroz
maitszych jéj gatunków. Nie ma dzisiai ani 
Jednego rodzaju starożytnój albo innokrajowéj 
porcelany, którćjby nie wyrabiali Francuzi. 
Odkradziono tajemnice dawno zgasłym rasom 
albo narodom, o wyłącznościach zabezpieczo- 
nyck tradycyom, jak Chinom i Japonii. Rę- 
kodzielnia państwowa w Sèwres przoduje te- 
®u ruchowi twórczemu. P. Dech, obecny jéj 
dyrektor, wlał w nią nowe życie. Trzebaby 
speeyalnego sprawozdania z najnowszych jego 
odkryć. Nie tylko, że obecnie wyrabiają w

8ćvres glinkę taką, jak w Chinach, i że po
siadają wszystkie barwy, jakie tam są uży
wane, lecz chemia wytworzyła nowe, o jakich 
Azyaci nie mają wyobrażenia. — Oprócz tego 
stworzone zostały nowe kombinacye, pozwala
jące lepić z miękkiego kaobinu wazony ol
brzymie, na jakie się dawniej nikt porwać nie 
marzył, i inne, które oddają artystom-mala- 
rzom wazony do udekorowania w stanie suro
wym, co im pozwala malować śmiało, szero
ko, jak na płótnie. 8a na wystawie 8èvres 
arcydzieła, jak biały wazon z pawiem, który 
sam jeden wart podróży na wystawę. A obok 
8èvres są całe zastępy rywalizujące z nim 
rękodzielni z Limoges lub Gien, z Nancy i 
Golfe Juan, z Bordeaux i Rouen. Są praco
wnicy, jak p. Haviland, niewyczerpani i pod 
względem nowyi-h form i pod względem moty
wów dekoracyjnych. .Teat się olśnionym boga
ctwem działu ceremicznego.

Nie przebiegliśmy jeszcze ani połowy ga- 
leryi przemysłu francuskiego, a już kończyć 
nam wypada. Obcięlibyśmy zostawić czytel
nika pod wrażeniem, że się znajduje w obec 
społeczeństwa wytwórczego, pełnego energii, 
zapału, apierającego się na tradycyi i na wie
dzy nowoczesnéj i czerpiącego w téj dwoi
stości źródeł wszechstronność istotnie bez
przykładną.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych powiatów 

Inowrocławskiego i Strzelińskiego odbędzie się 
w Inowrocławiu dnia 15 b. m. o godzinie 4 
po południu. Spodziewamy się, że członkowie 
liczniój się stawią niż w roku zeszłym.

W niedzielę 22 b. m. po południu o go
dzinie 4 odbędzie się na sali pana Kunkla 
w B u k u walne zebranie Kółek włościańskich 
powiatu Bukowskiego, do którego przy- 
łączonem zostało Kółko w roku bieżącym no
wo założone w Słupi pod 8tęszewem. Na ze
braniu będzie Patron Kółek p. Jackowski.

BLronllŁa
miejscowa, [murincyonalna i wraniczna.

Poznań, środa 11 września.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował 

konsula Galii, który dotychczas komisorycznie 
zarządzał wicekonsulatem w Rjece, konsulem 
w Algierze.

* Dochodzi nas wiadomość, że ks. 
proboszcz Drzażdżyński w Michorzowie 
zabitym został. Komisya sądowa już na 
miejsce zjechała a w jój obecności odbył 
fizyk powiatowy sekcyą i skonstatował, 
że ks. proboszcza ugodzono maczugą 
w kark z tyłu głowy tak, że padł bez 
przytomności; potem dobito go i wrzu
cono w sadzawkę przed probostwem, 
gdzie go też nieżywego znaleziono. — 
Dwóch parobczaków jako podejrzanych 
natychmiast uwięziono. Śledztwo w toku.

* W dniu 9 i 10 b m. odbył się w szkole 
Ludwiki przed komisyą rządową pod przewo 
dnictwem radzcy Lnckego egzamin na wyższe 
nauczycielki. Jako komisarz arcybiskupi fun 
gował k». dr, L'wieki, proboszcz świętomar- 
c ński. Z zakładu pp. D a n y s z złożyły 
egzam u ten następujące uczennice: pp. Zofia 
Knsztelan, Walentyna Konstanczak 
i Paulina M o 11 y.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ urzą
dza w niedzielę 15 b. m. w ogrodzie p. B. 
Knolla koncert in-trumentalny przeplatany śpie
wami członków na dochód funduszu budowy 
sali gimnastycznej. Początek o godzinie 4tój 
po południu. Programy będą przy kasie. — 
Wstępne 30 fen. od osoby. Życzliwą Publi

czność mamy zaszczyt na koncert ten najuni- 
żeniój zaprosić.

Komitet:
Ignacy Andrzejewski. Henryk Dycktowicz. 
L. Frankiewicz. Dr. Jerzykowski. Stanisław 
Knapowski. R. Kopczyński. Fr. Stęszewski.

* Aresztowano przedwczoraj trzynastole
tniego chłopaka D. który na Placu Sapieźyń- 
skim skradl pewnej pani portmonetkę z 60 
markami z kieszeni; dalój czternastoletniego 
chłopaka, który z kilku kolegami zakradał się 
od dłuższego czasu do ogrodu arcybiskupiego 
na winogrona,które późniój w mieście sprze
dawał.

* Onegdaj około godziny 10’/» rano za
strzelił się w forcie Roder sierżant. Powodem 
samobójstwa była obawa przed karą; po-ądzouo 
go o kradzież.

* Minister robót publicznych zlecił budo
wniczemu rządowemu Clausenowi wygotowanie 
ogólnych prac przedwstępnych do naprawy wału 
po prawćj stronie Warty w okolicach powo
dzią dotkniętych pomiędzy koleją oleśnicko- 
gnieźnieńską i poznańsko-kluczborską. Prze
szkód stawiać mu nie wolno, a jeśli który z 
właścicieli roli sądzi że mu się szkoda stała, 
winien wnieść o wynagrodzenie ewentualnie 
nawet dochodzić tego drogą prawną.

* Gniezno. Dnia 25 października sprze
dana będzie w tutejszym sądzie okręgowym 
majętność rycerska Wilkowyja, obejmująca 454 
hekt. areału.

* Ostrów. Dzierżawca Aleksander Go- 
molewski z Kociemby wyratował w dniu 19 
lipca r. b. z narażeniem własnego życia chłopca 
Karola Gąsiorka z wody od śmierci, za co obe
cnie otrzymał w Amtsblacie publiczną po
chwałę.

* W Nakle nad Notecią mógłby się osie
dlić Polak złotnik i zegarmistrz a miałby do
brą egzystencyą. ponieważ polskiego takiego 
interesn daje się czuć potrzeba. Reflektującym 
podamy adres, pod którym bliższe otrzymają 
informacye.

* Strzelno. W zeszłą sobotę po południu 
około godziny 5 wybuchł ogień w warsztacie 
stelmacha Ruszkiewicza. Płomienie zniszczyły 
cały Warsztat z zapasami drzewa i sąsiednią 
stajnię piekarza Mutschlera.

* Bydgoszcz. Powiatowi inspektorowie 
szkólni z obwodu rejencyi bydgoskiój zjadą się 
tu dnia 30 b. m. na konferencyą.

* W sprawie Spółki pinczyńskiój obwie
szcza prezes rejencyi gdańskiój po zakomuni
kowaniu decyzyi ministrów spraw wewnętrznych 
i rolnictwa (zob. wczorajszy numer „Kuryera 
Pozn.“) że konsens do budowania ma być wpra
wdzie przed ukończeniem sporu prawnego udzie
lony, że jednakowoż władze w razie rozwią
zania Spółki po ukończonym procesie, którego 
termin wyznaczony został na dzień 19 listo
pada przed sądem nadziemiańskim w Kwidzy
nie, nie biorą żadnój gwarancyi co do zabezpie
czenia członkom ich własności.

* Kalisz. Według „Gazety losowań“, bu
dowa kolei z Kalisza do Łodzi, bez gwarancyi, 
na przeszkody nie natrafi.

* Zmiana wyznania. Donoszą ze Stani
sławowa, że dnia 6 b. m. zjawił się w tam- 
tejszem starostwie w towarzystwie uproszonych 
świadków: pp. Józefa Prus Jabłonowskiego, 
właściciela dóbr Zagwoźdź, Aleksandra Ozo- 
łowskiego, dyrektora banku zaliczkowego i ks. 
Mikołaja Kotlarczuka, kaznodziei katedralnego, 
p. Leon Sas Terlecki, ukończony teolog, który 
przed 3 laty przeszedł na prawosławie, a przed 
półtora rokiem znajdował się w więzieniu śled 
czem w Czerniowcach pod zarzutem zbrodni 
stanu, poczóm po przesłuchaniu 800 świadków 
na wolność puszczony został, i oświadczył pro 
tokularoie, że powraca na łono Kościoła kato
lickiego i przyjmuje obrządek grecko katolicki.

* Z puszczy białowieżskiej. Dziennik 
„Grażdanin“ zamieszcza następującą notatkę 
o puszczy białowieżskiój: Donoszą nam z Gro
dna, że dzięki nowemu zarządzającemu puszczą

bialowieżską, p. Andrejewskiema, wymierające 
w owéj puszczy resztki (około 200 głów) żu
brów mogą być ocalone od ostatecznéj zagłady. 
Przed p. Andrejewskim w puszczy kwitły wszel
kiego rodzaju nadużycia i kłusownictwo, tak, 
te w podobnych warunkach znakomita puszcza 
w niedalekiéj przyszłości pozostałaby bez ta- 
brów. Teraz do rzeczy zabrano się inaezéj 
i żubr znajduje się pod rzeczywistą opieką. 
Przy sposobności gazeta przypomina, te po
przednio żubr istniał na Kaukazie, u źródeł 
Unipa, Zieleńczuka i Loby — obecnie zaś 
znajduje się wyłącznie w puszczy białowieżskiój.

* Hrabia Monte Christo. Florencki milio
ner i mecenas sztuki margrabia Carlo Giuuoni 
zakupił uświetnioną piórem Dumasa ojca wyspę 
Monte-Christo i zamierza utworzyć z niéj na
kładem kilka milionów swoje „Baon Retiro“. 
Cała wyspa ma być zamienioną w ogród i w 
najpiçkniejszém jéj miejscu powstać zamek, 
podczas gdy na wybrzeżu morza wzniesioną ma 
być willa i eremitaż. Cały hufiec artystów, 
rzemieślników i 500 robotników ma przemie
nić wyspę w ciągu lat trzech „w raj ziemski“. 
Margrabia zamówił jacht „Mercedes“, mający 
utrzymywać związek między wyspą i stałym 
lądem włoskim.

* Niezwykłe menu. Dobrego apetytu do
dawać będzie członkom kongresu oryentalistów

Sztokholmie humorystyczny Bpis potraw na 
obiedzie, jaki da dla nich król Oskar. Menu 
to wykonano w azjatyckim oddziale drukarni 
uniwersyteckiéj w Leyden. Autorami karty 
są znakomici oryentaliści, z których każdy w 
innym języku sławi tę lub ową potrawę, w menu 
umieszczoną. Hr. C. Lansberg rozpoczyna za
lecaniem szwedzkiego „8miSrgoos-Bordet“ t. j. 
zakąski i używa do tego pięknego wiersza w 
języku Arabów, zamieszkałych w Kairze. — 
Prof. G. Schlagel sławi zupę jęz.ykiem chiń
skim, a „Rissoles à la Russe“ znalazła wiel
biciela w prof. Dillmannie z Berlina, który 
zalety jéj opiewa językiem Geezów. — Prof. 
Maksymilian Miller zapewnia po sanskrycku, 
że wyborną potrawą jest łosoś a l’Impériale; 
inni znów znakomici oryentaliści podnoszą za
lety różnych innych potraw w językach syryj
skim, hebrajskim, japońskim i mandżurskim. 
Turek Acbmed Midhat bey opiewa wyborny 
smak kotletów baranich, prof. Lieblein w ję
zyku egipskim prosi o kawałek piernika Vic
toria. Następuje pieśń w języku starobabiloń- 
skira, po ktôréj prof. Paweł Haupt opowiada 
o ważnym wynalazku w języku nowobabiloń- 
skim. — Menu kończy się podziękowaniem 
królowi za wspaniałą ucztę, napisanem w ję
zyku perskim.

* „Mokka“. Nie ma wcale prawdziwéj 
„Mokki“ — woła ku strapieniu lubowników 
dobréj kawy angielski „Journal of Commerce“. 
„Prawdziwa mokka“ pochodzi tylko z Yemen, 
prowincyi arabskiej, na północ od zatoki Aden 
położonej, ktôréj stolicą jest miasto nadmorskie 
Mokka. A właśnie w mieście tém krzewy ka
wowe nie rosną. Doroczny wywóz mokki wy
nosi tylko około 10,000 ton, ale większa część 
téj kawy nie pochodzi wcale z Yemen lecz z 
Indyj Wschodnich, zkąd przywożą ją do mia
sta Mokki, gdzie kawę indyjską mieszają z 
arabską. Kawa, znana w Europie pod nazwą 
„Mokka“, jest więc tylko mieszaniną kawy 
arabskiéj, indyjskiej, a nawet brazylijskiéj. 
Anglicy zapewniają zresztą, że nawet ta mie
szanina nie dostaje się do Europy dalej, jak 
do Carogrodn, gdzie ziarna wyborowe zaku
pują bogaci Tnrcy, a liche pozostawiają"chrze- 
ścianom.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 12/c 
września św. Gwidona m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 31. 
Zachód o godzinie 6 minut 21

Ostatnie telegramy.
Pałf/«, 11 września. Książę Monaco 

ztnarl wczoraj wieczorem o godz. 9 na 
zamku Marchais.

Rach.

Sprawozdanie kasowe
Banku Związku Spółek Zarobkowych

za miesiąc sierpień 1889 roku.

Wiadomości literacie i artystyczne.

Sumy obrotowe. 
Debet. Credit. Debet.

Saldo.
Credit.

Fnybyll <• tauiia-
Poznań, 10 wrześni*.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Czartoryski z Paryża, hr. Skórze- 
wski z Wrocławia, Paliszewski z Gembie, 
Broekeer z toną z Pleszewa, Zenkteler z 
Bonn, Kuttner z Berlina, dr. Lewin ze 
Szczecina, Schneider z Paryża, Carstazjen 
z Poznania* Binzer z Poziania, Boldt 
z Poznania.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KL 
Wężyk z Karmina, Starczewski z Człopy, 
Wizę z Inowrocławia, Nowacki z Kościa
na, Jacobi z Drezn», Klebe z Berlina, 
Nawrocki z Kalisza, Bederski z Warsza
wy, Heymann z Wrocławia.

•stun ■pmnetrtM.
uni* 10 września 188# r. o 8 godalite raao

■ł tac 11.

E.uiizUbure . ■ 
tberoeon . . . 
hr)'»uauiruU . 

Kopenhag». . . 
Jztokholm . . . 
tlapanunła. . , 
f«t tebnrg . . ,

-kwa
oork Qnee.nat. 
Cherbourg . 
Jelit-«
Sylt...............
Hamburg . 1
'iwinemindc .

ntahrwiun»-). 
iłajpeita . ,
t ai,» - . .
Monaster. . . . 
Karlsrnko 
Wiesbaden 
Jtonachiu™ 
Kamienic*, 
ierlia . . 
Aider.
A rneław 
ale d’Âix 
Hasa . . .
Fry «st

I»R
701
703

700
702
703

707
704
708 
707

Wiatr. Stan
powistaraa.

Płd.Płd.W.O pochmurno 
Płd.Pld.Z. 1 zachm.

Płd.Płd Z. 2
Płn.Z.
Płn.

mgła
pogodne
pochmurno

Z. i zachm.
Płd Płd.Z. 4’zachm 

spokojnie, 'porno 
Pld. 1 mgła

703 iZ.Płd.Z 2 bea chmur
708
707
707
707

spokojnie, mgła 
spokojnie, pogodne 

Pld. II pogodne
Pld. Płd.W.2,zachm.

708 Pld,Z.
769 ,PłdZ.
770 Płn.W. 
770
771
709
708
707
707

1 parno 
l,mgła 
1 pół zachm. 

spokojnie. |bez chmur 
Płd.Z. 3 zachm.
Z. 1 pochmurno
PlnZ. 2ibcz chmur
Z. 4zachm.
Z.Płn.Z.

17 
14

14
14
6

7
18 
18 
14 
16 
19 
14 
18
17

11
11
12
11
14
14
18 
13

707 iW.Płn.W. 3ipogodne I 1«
701 PJd.W. Fpogodne 18
704 ¡W. 2pogodne | 20

Rosa. 3) Rosa. •) Wczoraj deszcz. *) Mgła 
rosa. 6 Rosa. Wczoraj wieczorem deszcz.

fogląd na Itau powietrza.
Przy Wysokiem i równo rozdzielonem ciśnienia

panuje ponad Europą centralną powietrze spokojne, 
po części pogodne, po części mgliste, zresztą sucho. 
Temperatura przeważnie opadła, w Niemczech leży 
przecięciowo pod normalną.

fcfruoirzeieiil* meteorologie«» w Pezaantu. 
w wrześniu.

Data
i godzina Baromeu Wiar/ poirietr»».

Tema 
w. Cd

l‘\ Pop. 2
10. Wie. 9
11. Ran. 7

760,9 I
701,1
760 0 1

?łn. slaby. Ipogodne 
Płn. lekki, pogodne 
PłdZ. lekkijzochm

4 21,0 
415,9 
4-14,7

Dnia 10 września maximum eiepla -j 21n6 Ceł.
„ . minimum ciepła ¿-ll’â •

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według
Pos Zeit-.“ jak następuje:

Pochmurno, przeważnie obciągnięte i posępne 
niebo z deszczami, chłodno, mgła i wyziewy, na 
Z. ożywione lub silne i burzliwe wiatry, idące z Z. 
do W., na W. naprzód słabe, późniój zaostrzające 
się i ożywione. Na wybrzeżach mgła.

Telegram giełdowy
Berll , 11 września 1889 (Kursa końcowe.;

Kurs z dnia
Paf8»iea epok, 

na wrzesień październik . 
na październik-listopad . 
na listopad-grudzień . .
na kwiecień-raaj . . .

iyt» spok
na wrzesień-pażdziernik. 
na październik-listopad . 
na listopad grudzień . .
na kwiecień-maj . . . 
śj rrep. wyżej 
aa wrzesień-paździemik . 
na kwiecień-maj . . .

Okowita słabo.
eksportowa.....................
na wrzesień.....................
na wrzesień październik 
Da październik-listopad . 
na listopad grudzień . .
na kwiecień maj . . .
spożywcza.....................
na wrzesie'.....................

10

188 50
189 - 
189 75 
194 75

157 -
158 -
159 50 
162 75

60 — 
62 -

36 90 
36 60 
06 O 
33 80
33 10
34 - 
60 80 
56 80

11

188 26
188 75
189 50 
194 25

157 25 
168 — 
159 26 
102 26

67 25 
62 80

36 80 
36 40 
35 40

33 -

50 60

kasy ..... 
kapitału zakładowego 
nieżądanych rat kap. zakła 
depoz. za 3-mies. wypow, 
depoz. za 3 dniowem wypo 
drobnych oszczędności 
bieżący ze Spółkami (depoz 
bieżący z Bankami . 
bieżący z osobami prywat.
efektów..............................
weksli....................................
efektów deponowanych. . 
papierów wart, lombardowyc 
oblig. za weks. redysk. i pap. wa 
pożyczek na lombard .
dehitorów........................
procentu ........................
dyskonta ........................
procentu do wypłacenia 
weksli redyskontowanych 
administracyi . . .
ruchomości . . .
kaucyi........................
kosztów sądowych . 
funduszu rezerwowego 
Rezerwy specyalnój . 
dywidendy za rok 1886 
dywidendy za rok 1887 
dywidendy za rok 1888
tantyemy........................
zysków i strat

8130145,15

304950 -
246877 77
913610 29 

542
765441 

2120024
506625Î93

1161526181
3740882*82

321700
102262981
305603 72 

81234123
569450 

9659109

8115116 
500000 
57350

1184071 
1306437 

1099 
899074 

2160049 
318152 
656587 

2299556172 
4099501 

„ 137603172 
1584739 81 

41359 
481200

05

30

15029

247600

10

18847310 
504939,76 

1441326 10

885026,09

3987493
882501-

965909

500000

937193
392826

557
133632
40025

88250

1279136 09

* Ziemianina wyszedł nr. 36 i zawiera: 
Uwagi o stosunkach robotniczych wiejskich. — 
O paszy prasowanój. — Gorąca woda jako śro
dek przeciw śnieci zbożewój. — Targ zbożo
wy w Wiedniu. — Odpowiedzi na pytania: 
1) Uprawa pszenicy angielskiej. — 2) Pesze
nie koni obrokiem polewanym. — 3) Ściółka 
torfowa. — Wiadomości bieżące. — Rozmaito 
ści. — Wiadomości handlowe. — Kalendarzyk 
tygodniowy. — Jarmarki. — Zebrania Towa- 
rzystw rolniczych. — Stacya chemiczna i oceny 
nasion w Żabikowie pod Poznaniem. — Ogło
szenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 49 i zawiera: Dolina Olchowa, sceny z ży
cia irlandzkiego przez E. Owens Black-Turne, 
przekład z francuskiego (ciąg dalszy). — Fo
tografie bez retuszu (ciąg dalszy). — Przysięga, 
powieść przez Leona Tinseau, przekład z fran 
cuzkiego (ciąg dalszy).

Owies
na wrzesień-pażdziernik . .

Wyp -żyta wsp...........................
Wyp. -okowity kw eksportowa .

„ spożywcza.

Kurs z dnia 
Cons»l. 40/n . . . . . . . . 
Consol. 3V,°/0 • • •
Poznańskie 4"/o listy zastawne . 
Poznańskie 3l/jo/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . • 
Anstryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty . . . . .
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 5% rento papier. 
Austryackie kredytowe akcye 
Au8tryackie francuskie koleje
Lombardy . ......................

słabe.

148 75 
100 

30,09» 
,1300

9
106 80 
105 
101 40 
100 90 
105 30 
171 90
72 50

212 76 
97 60 
63 10 
67 90 
85 40 
81 

164 60 
97 50 
62

149 — 
600

270, Mł 
,000 

10
106 75 
105 - 
101 40 
100 90 
105 30 
172 -
72 30

212 20 
97 60 
63 26 
67 80 
86 20 
81 - 

163 60 
90 90 
51 10

2499
159500

4347
3640

30

130*20

36,-
372
8oo;

9289132

42147
3187

15950Ö
501 91

3000 
106

4510 
3609

10 
108 

2400
8001 — 

9289132

3845123
3640120

23 50

42147
688

3000

4510
3609

10
72

2028

¡20381518j02|20381518|02| 3427687jl0| 3427687110

Bank Związku Spółek Zarobkowych.
Dr. Kusztelan.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 36 wyszedł z drukn 
i zawiera: Cyngalezi (z drzew.). — List z W ar- 
szawy przez Gołąbkę pocztową. — Było ich 
trzy, nowelka przez Z. Morawską (z drzew.).
— Odpoczynek (z drzew.) — O dwa dni za- 
późno. — Wspomnienia młodego wędrowca i 
podróży naokoło świata (ciąg dalszy). — Łami
główki i rozwiązania.

Dodatek: Mądry Cacuś (z drzew.). — Wilk 
baran i sarna, (wiersz). — Motyl i pszczoła
__ Pokora. — Na wakacyach przez Bronisła
wę Porawską. — Łamigłówka i rozwiązanie.
— Skrzynka do listów.

Dudatik książkowy: Goście ciotki Kio
tyldy przez Mrs. Molesworth, przełożyła z an
gielskiego T. P.

Szozeola, 11 wiześnia 1889. (Knr»a końc.)
Kurs z dnia 10 11

Pszenlsa słabo.
na wrzesień-pażdziernik . . . 182 60 182 -
na październik-listopad . . . 183 50 183 —

Żyto niżój.
na wrzesień-pażdziernik. . . 15« - 164 50
na październik-listopad . . . 156 50 155 50

Olej rzep, stale
na wrzesień-pażdziernik . . . 67 50 67 60
na kwiecień-maj.......................... 63 60 03 50

Okowita niżój.
w miejscu spożywcza.... 56 30 50 -

„ eksportowa. . . . 30 60 36 20
„ na wrzesień, eksp. . . 35 70 36 20
„ na wrzes paźdz. eksp. 34 80 34 50
„ na listop.-grudż eksp. - - —

Petroleum
w miejscu. . 1 12 20 12 20

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Naik,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południa.



Gospodarstwo, handel i przemysł

Wiedeńskiego zakładu Rudolfa 10-florenowe 
losy. Najbliższe ciągnienie o będzie sit 1 pa
ździernika. Przeciwko strat- m knrsn, wyno
szącym przy losowania około 25 marek za 
sztukę, zabezpiecza ba k pod fiiaą u*r. M n- 
burger. Berlin, KranzOsistke Sir. Nr. 1?, 
za premią 1 markę za sztnkę.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy i targów ój w mieście Po znaniu 

Poznań, duia 11 września 1389.

(K) Peznai, 11 września. (—3ptawozda- 
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto bez handlu.
Okowita: słabo.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano 
w miejsen tbtz beczki) tow. opoaat 60-ta i 5,30 pi- 
60-ta 35 30 w., wrzesień 60-ta 56.30 m. 70-ta 35,30 
m. październik 60-ta —,— m. 70-ta —.— m.

(Bprawoidanle urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Trallee. Wypowiedziało —litrów. Cena wy 
powiedziana —mrk. w mielscu bez beczki 60-ta 
56 30 mrk.. 70-ta 35,30 nrk., wrzeaień 60-ta 
—,— m.t 70-ta —,— m.

Poznań, 11 września. — Ceny mąki. Pszenna 
97 50 rżana ‘350 za 100 kilogr.

Przedmift.
TOWAR

śred. pośle. przecięciu
* ^1 JC 4 .* h

Pzten. Jnnjw. i* 100 ki. 18 40 18Í- 176. 1 17 80(najo. 18 20 1780 17 20 í
żyto Inajw. 1580 15 30 15 1 15

(na)u. 15 50 15 K 14 70 / 15

Jęccm. Inajw.
(najn.

— — 15 75 
16|5(

15 20 
1450

¡15 24

Owieł
inajw. 15 0 1510
jnftjn. — i— 15 30 14 80 ¡15 18

Inne, utykały.
najw.

-ŚŁ[ 4 uajniż.Iw przeć 
,'łń1 4 I * łń I -1

CeRytarg. wPozRanlu
dria 11 września 1889.

Pszenica stara 100 kilg. 
, nowa

Żyto stare . . - -
„ nowe . .

Jęczmień stary 
", nowy

Owies stary .
, nowy . . -

Gioch wraący .
, na paszę

Kartofle........................
Łubin żółty, . -

'1 O W A H

piękny średni ( pośledn.
18 6o 18 — 17|40 — -
18 20 17 60 16 60
14 90 14 60 — — —
16 40 15 20 1480 —
14 60 13 60 12 00
16 50 15 — 13 —
16 80 16 40 15 — —
14 70 13 70 13 - -
— — — — — — -
— — — — — — - —
— - — — - —
— — — __ ““ —

Słoma Jprosta 
(targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina Jkulka za 1 kl.

(od brzucha
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowiua 
Słonina 
Hasło
Jaja za kopę

Bydgoaiez, 10 września.
Pszenica: piękna 172—178 mrk., średni

towar —,— m., poślednia według jakości 160 do 
do 170 mrk.

Zyto nowe według jakości 142- 148 mrk., 
stare —mrk.

Jęczmień nom., według dobroci 185—148 
do browarów —,— uirk.

za 100 kl 6 76

7' -

3 41

6 26

6' 50

0 50 

0 '75

O wie» nom., w miejscu według jakości 135 
do 145 marek, pośledni —,—,

Okowita 50-ta 56 50 m., 7C-ta 30,75 m.

WneM, 10 września 1889.
Zyto (za 1000 tunt) cicho, wjpowiedliano

4000 esntn Cena wypowie imana------i rk na
wrzesień 163,00 żąd., wrzesień-psździeniik 10i,50 
żąd., październ k listopad 105,(0 żąd.. listopad-gru- 
dziiń 100.00 żąd., na kwiecień-mej 169,— żąd.

O w es wypowiedziano------cent, ua ini-
aiąc bieżący 147,00 żąd.. na wrzesień październik 
147,00 żąd., listopad-grudzień 147,00 żąd.

Ole) rzepiew> stale, wypcwieu*----- ona
w miejscu na wrzesień 72 żąd., wrzesień-paździemik 
08,50 żąd., pazdziemik-listopad 68,60 żąd., listo- 
pad-grndzień 68,50 żąd., grudzień-styezeń 66,00 
żąd., styczeń-luty 06,00 żąd., luty-inarzec 66.00 
żąd., marzec-kwiecień 06,00 żąd., kwiecień-raaj 
66,00 żąd.

U ko w lta za (100 litr, a 100°/q) ezcl. 60 i 70 w. 
podatku kons, m. zni., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. —, na wrzesień (60-ta) 66 00 
żąd.. (70-ta) 36,00 żąd., w.zesień-pażdziernik (60-ta) 
63,10 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień II września:
żyto 163,00 mrk., pszenica mrk., owies 47 00 
mrk.. rzep —ni., olój rzepiowy 72 00.

Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 60 rak. podat 
konsumc.) dnia 10 września (60-ta) 66 00 mrk.. 
(70-ta) 86 00 mrk.

Cmiy targowe z dnia 10 września 1889.

Pos ta nowienia 

miejskiój 

deputacyi targów

1'azenica biała 
» nowa
. żółta
, nowa

Zy to 
ęcr tuleń

Owies nowy 
„ stary

tiroch

Postaw wienia TOWAR
komisji handlowfj. piękny | średni | pośledni

1 80 30 10 28 60
¡oo 29 60 28 ,00

Za 100 kilogramów
lekki towarciężki 

naj Insj- 
wyż. nil, 
MIKI MIK

średni 
naj- j naj 
wyż. niż. 
MIF.IMIF

na)
wyż.
MIT

18 80 18 
17 90117 
18(2018 

1717;80 
16,20 
16160 
14170 
o 8
6 Ol If

f

W pierwszą rocznicę śmierci (380)X. Napoleona Mańkowskiego
dziedzica Winnogóry 

odbędzie się w piątek dnia 13-go b. m-
msza św. żałobna

w kościele ś. Marcina o godz. 8Va. ltlatka

na powiat śmigielski
odbędzie się w Śmiglu w lokalu p. Bykowskiego w pią
tek dnia 13 t. ni. o godz. 3 po południu.

O udział najliczniejszy uprasza (281)
Komitet powiatowy.

Dzieje Rzeczypospolitej Polskiej
przez Jędrzeja Moraczewskiego

9 tomów, każdy tom obejmuje dwadzie cia kilka arkuszy druku,
zamiast 40 M. 50 fen. ofiarujemy za tylko 10 M.

Zdanie ś. p. Joachima Lelewela o tychże dziejach: „Gdyby mi 
przyszło, a raczej gdybym mógł nad dziejami ojczystemi zasiąść, dzieło 
Moraczewskiego leż.łoby otwarte ciągle, bez niego bym s;ę nie obszedł, 
bo wieleby zeń zaczerpnąć wypa .ało. Nie samą’przyjaźnią powodowany, 
ale powabem dzieła przejęty, pragnę aby zdrowie i czerstwe siły pana 
Jędrzeja ukrzepiały do ukończenia wspaniałego a tak już daleko pomknio- 
nego przedsięwzięcia Mowa polska tego wymiaru dziejów narodowych 
dotąd nie miała; pierwsze to w takim rozciągu ukazuje się dzieło, oparte 
na źródłach, wydobywające mnogo widoków zaniedbywanych, wytaczające 
nowe rzeczy widzenia My starzy dosyć nim nacieszyć się nie zdołamy, 
zostanie dla młodszego pokolenia; nauczy go czuć i kochać wielką prze 
szłość, rozogni w sercach miłość ojczyzny, poświadczy Moraczewskiego 
obywatelską zacność i cnotę.“ (364)

Z powodu tak niesłychanego obniżenia ceny .Dziejów Rzeczypospo
litej Polskiej“ J. Moraczewskiego zamiast 40 marek 50 Fen. na 
10 marek tuszymy sobie, iż nie będzie domu polskiego, w którymby 
dźieło to znajdować się nie miało, poleca takowe

ia N. Kamieńskiego i Sp. i Poznaniu.
Wyjechałem z Poznania

na 3 tyg-odnle. (386)

F
budowniczy rządowy i dyecezalny.

Pożyczki hipoteczne
a mianowicie landszaftowe

za pośrednictw m naszem zaciągane, albo konwertowane, dają nam pod 
stawę do udzielania zaliczek na potrzebne uregulowanie stanu hipotecznego 
przez spłatę długów, które przed odebraniem pożyczki muszą być wyma
zane. Klientom naszym służymy zawsze i chętnie pożądaną radą i po
mocą w zawikłanych często stósunkach hipotecznych. Do szybkości zała
twiania spraw nam powierzonych przyczynia się mocno ta okoliczność, że 
zawsze mamy obfi e zasoby gotówki. (385)

Bank włościański w Poznaniu.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziśj.

Sł<óvę iingrielsRjj, na pasy.
Grunnowe płyty, sznury, węże etc.
Aóbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty szklane z stacyi Dr.’D-e 1 b r U c k a w Berlinis. 
Smarowniki Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (804)
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

7 8017,40 
10,90
17|30 
16 80 
15(50
15 30 
13190
16 4(

17
17(30 
17(70 
17 20 
15 80 
15|i0 
14(20 
651 
B (Kil o‘

7 10
1030 
1. (00 
16 2» 
16(30 
14160 
18140112 
’6 2) II!,

na)
nil

MiK.
10 60

13 5> 13 00

Rzep ... 100 klg 
Rzepik zimowy .

Berlin, 10 września (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 83 
do 193 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
■>łac. - . na wrzesień-październik płac. 188,25
do lS^.óO, na październik listopad płacono 189,75 
do 189,00, na listopad-grudzie i płacono 190.50 
do 189,50, na kwiecień maj płacono 195.25 194 6t. 
Wyp wiedziano 300 ton. Cena wypow. 188.75.

Zyto za 1(00 kilogr. w miejscu pł. 152 161 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na wrzesień - październik płacono 158,60—157,00, 
na pazdziemik-listopad plac. 150 03—158,(0, na li- 
gtopad-grudzień płacono 160,60—159.26. na kwie
cień maj płacono 164,00—104,25. Wypowiedziano 
100 ton. Cena wypowiedziana 167,75 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 147—170 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono , 
na wrzesień październik płacom 149,00—148 75, 
październik-listopad płacono 147, żąd. —, listopad- 
grudzień płacono 146,65, żąd. —, na kwiecień-maj 
płacono 147,75—148 25. Wypowiedziano —ton. 
Cena —.

Kukurudza w miejscu płac. 125-128 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —. na 
wrzesień-pazdzieruik płacono 121,25, na paździer
nik-listopad płac. 122,00, na lis opad-grudzień płac. 
122,50. Wypowiedziano —ton Cena----- mrk.

Olój rzepakowy Za 100 kilogr. w mie) 
sm bez beczki 70,0 m., z beczką —,— m., na wrze
sień płac. 70,6 na wrzesień-październik płacono 
67—60, na październik-listopad płacono 64,9-04,6, 
na listopad-grudzień pł. 64—64,1, na kwiecień-maj 
płacono 02.0. Wypowiedziano —,— cenn Cena 
wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. kontumc, 
w miejscu 56,8 mrk., na wrzesień płacono 56,0 do 
65,8, na wrzesień-październik płac. 54,9-61,7, na 
październik listopad płacono —,—. Wypowiedziano 
—,— litiów. Cena —.—. Nieopodatk. obciąż. 70 
m. podatku konsumc. w miejscu płacono 37,1 86,9, 
wrzesień płacono 36,9—36 5 86,0, na wrzesień pa-

Wina reńskie, moselskie, krajowe mousseux.
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Wina francuzkie, czerwone i białe. Wina burgundzkie.

Modlitwa
do św. Józefa
wedle zalecenia Ojca św. Leo
na XIII w Encyklice z duia 
15 sierpnia 1889, zaopatrzo
na w aprobatę Władzy Du
chownej.

Cena za 50 egzpl. z pię
knym obrazkiem 50 fen., 100 
egzpl. 75 fen., na porto do
płaca się 10 lub 20 fen.

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

A<><* Bil 4« 0* (* Bi 1« ZlDtt,.
Jeśli Crème Grnlich nie ihiiih. v. -/.. ¡i. :« i 
nieczystości skórnych, jak | ic.u••«. 
wątrobianych, opalenizny. zn>koin;k--\\. 
czerwoności nosa i nie będzie u, rżymy- 
wał cery a z do późnego wi. kn. •»! iiie- 
wająco białe.) i młodzieńcze: »wie o-<-i 
Bez wszelkiej szminki! Cenn mik. 1, 0. 
Skład gł. J. Gro lich w Bernie (Bninu)

W Pozjnaniu w drogeryach 
L. Eckarta i J. Schleyera. (294)

Herbatę
w wielkim wyborze po nizkiéj 
cenie poleca (274)

J. K. Leitgeber.

Organista
z kursu p. dyr. B. Dembińskiego 
w Poznaniu, liczący 21 lat, z wy
kształceniem sem. nauczycielskiego 
posiadający dobre świadectwa po
szukuje posady od Igo października 
lub zaraz. Najchętniej w mieście. 
Łaskawe, oferty uprasza się nadsy
łać pod adr. K. 'Sonnenberg, Gr. 
Elslngen p. 'Upsoką (Wissek 
B''z. Bromberg). (374!

ff)

Co dopiero odebrałem tutaj 
wielki transport

oryginalnych
oldeburgskich źrebaków

ogierki i klacze I klasy,
preszę więc reflęktantów o o ile możności na
tychmiastowy wybór lub zamówienie.

IIhy KiiIiI w Poznaniu,
Berlińska ulica nr. 10. <3C6>

Kompletne wyprawy w sztućcach stołowych
ze słynnej fabryki wyrobów srebrnych Christoflc & Pomp, w Pa
ryżu pod gwarancyą pokładu srebra, w używaniu i trwałości w ni- 
czem nio ustępujące wyrobom szczero srebrnym polecam po orygi
nalnych cenach fabrycznych. r (104")

Oszczędność i Korzyści wynikające przy zakupnie 
całych wypraw wykazuje niżej uzasadnione

Porównanie
I tnzin łyżek 1 tyleż widelcy stołowych w ciężkiój wadze 
srebra kosztąje około 300 marek; Za te same pieniądze 

otrzymąje się natomiast:
12 łyżek stołowych M. 27,60 1 łyżkę do sosu M. 5,60
12 widelcy . , 27,60 1 łyżkę do kompotu „ 6,60
12 noży „ „ 28,80 1 nóż i widelec do sera
12 łyżek deserowych , 25,20 i masła „ 8,60
12 widelcy - „ 25,20 1 widelec i łyżka do
12 noży . „ 24,00 sałaty „ 9,60
12 łyżek do kawy „ 14,40 1 nóż i widelec do pie-
12 łyżek do mokki „ 11,20 czeni „ 12,00
12 ławeczek do noży „ 13,20 1 szufelka i wid. do; ryb „ 14A0
2 łyżki półmiskowe , 14,40 1 sitko do herbaty 4,40
1 łyżka wazowa „ 11,20 1 cążki do cukru „ 3,00
1 łyżka do tortu „ 8,00 4 korki do butelek „ 5,60

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Wszelkie leperacye i posrebrzanie zużytych sztućcy wykonuje

trwale po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne sre
bra przyjmuje w zamian.

J. STARK,
specyalny -skład wyrobów z alfeiiióy i.sprzętów kościelnych,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

zuziernut: piać. oo,y—00,0-30,0, pazuzienna listo 
pad płac 31,0 33,8, ni listopad-grudzień płacona 
38,3—33,1, żąd. —, na kwiecień-maj płac. 34,— , 
żąd. —. Wypowiedziano 30 000 litrów. Ceną 
36,70 mrk.

Szczecin, 10 września.
Pszenica niezm. za 1000 kilogr. w miejscu 

176—18! płacono, wrz-sień —,— nom., — oflar., 
na wrzesień-październik 18i,0-182,5 płacono, na 
październik-listopad : 83,(5 żąd. i płac., na listo> 
pad-grudzień 185,(0 pła ono i żąd., kwiecień-maj 
190,5 płac., — żąd.

2 y t o słabiój, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 144—152 płacono, na wrzesień —,— płacono, 
na wrzesień-październik 156.00 płac., — żąd., na 
październik-listopad 157,0—156,5 płac., na listo
pad-grudzień 157,5 pł„ kwiecień-maj 102 płc.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 150 do 
155 płacono.

Olój rzepiowy słabo, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki — żąd.. wrzesień 69,0 żąd., 
na wrzesień-październik 67.6 żąd.

Okowita słabiój, za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta 36,5 płac.1, 50-ta 66,3 płac,, 
płac., na wrzesień 70-ta 85,7 ofiar., na wrzesień- 
październik 70-ta 31,8 płacono, listopad-grudzień 
—,— plac,

Hamburg, 10 września. Okowita stale, na 
wrzesień 25- żąd., wrzesień-październik 25,—żąd., 
październik-listopad 26— żądano, listopad grudzień 
23% żńd. — Kawa good average Santos za wrze
sień 79’/«, grudzień "9%, marzec 79,/4j maj 79—, 
Usposobienie potw. Obrót 4600 miechów,

Magdeburg, 9 września. — Cukier ziarnist. 
ezcl. worka 92% £0 20 enUer ziarn. ezcl. 88% 
—,— cuk. ziarn. ezcl. 75°,0 Rendem. —,— Drugi 
produkt ezcl. 76% Rendem, —,—. Usposobienie: 
stale ff. Rafinada chlebowa —,—, i. Rafinada 
chlebowa —,—, mielona rafin. II. z beczką 31,50, 
miel. Melis I z beczką 29 25 Spok. Cukier su
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za
wrzesień 14,20 płac.,----- żąd.. październik 14,70
płacono, —żąd., listopad grudzień .4,-5 płacono, 
14,60 żądano, styczi ń marzec 14,70 płacono, 14 80 
żądam. Stale. Obrót tygodniowy w cukrze suro
wym ----- ctr.

Figury Świętych Pańskich!
Polecam figury ze sztucznego kamienia, 

t<\) samej trwałości co piaskowiec, a za 
czwartą część ceny piaskowca, do ustawiania 
na cmentarzach, przy drogach publicznych, w ogrodachitd.

Również fabrykuję iilary i postumenty do 
tychże figur. (H2)

Ze sztucznego kamienia wyrabiam także: ołtarze, 
ambony, ornamenta, herby i rozmaite 
płaskorzeźby.

Fabryka wyrobów n silm® łamała.
r - - -—-’-J©WI

dekorator kościołów,
Poznań. Iłerlińska ulica nr. 3.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytnni

„yprKAN«
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Pierwszą przesyłkę świeżego 
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(383)odebrał

A. CICHOWICZ.

s A. Andruszewski,« r
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

f Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 

e dzeń pokojowych w różnych stylach.
3 z. uwzględnieniem ceu najumiarkowańszych pole- 
>. cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 

196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
c do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
._ gustu i rozmiarów -pomieszkania.
~ Wielki, wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
c gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 

deseniach są zawsze na składzie.
Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 

się nic wyżej jak w cenniku. (1545)

U

Organista
kawał-r, biegły w swym zawodzie, 
prowadzący się moralnie, ¡oszukuje 
od 1 października miejsca w mieście 
lub na ws'. Zgło-zenia przyjmie 
Ekspedycja Knryera sub A. A. 359.

SÎ 23. N W 3 “i C- . ro ,í2<

—». S -graWlE
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Za Redakcyą odpowiedzialny Dr. Maksymilian Kantecki z Poznania. — Nakładem i czcionka»1 ^-nkarni Kurysra Poznańskiego.

25—30 zdatnych

mularzy
może się zgłosić na dobrą pła
cę w Głównie w cegielni 
Harwiga. (379)

Na probostwie w Seadłowi- 
cach per Wierzchosławice po
trzebna jest zaraz lub od ś. Michała

osoba starsza
znająca się dobrze na kuchni i do- 
mowem gospodarstwie. (384)

Chłopcy
z tutejszych szkół wyższych mogą 
znalęść stół i stancyą, nadto pomoc 
w naukach. Frąckowiak, ulica 
Teatralna nr. TIT p.
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